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Rok IX. 


Konkluzje bez konkretnych propozycyj 


STRESA (PAT). Komisja finansowa konfe- 
rencji w Stresie zaznajomiła się wczoraj z projek- 
tem raportu, opracowanym przez p. Zeelanda. 
Po krótkiej dyskusji raport ten został odesłany 
do specjalnego podkomitetu dla przeredagowania 
i uzupełnienia konkluzyj. W dyskusji niektóre je- 
go części, w szczególności część odnosząca się 
do długów zagranicznych, była dość silnie kry- 
tykowana przez delegatów niektórych państw 
dłużniczych, jak Węgry i Rumunja, którzy do- 
magali się bardziej sprecyzowanych konkluzyj, 
dotyczących zmniejszenia ciężarów długów za- 
granicznych. Projekt raportu stwierdza, że 
wszelkie decyzje mogą zapaść w drodze tylko 
bezpośrednich rokowań pomiędzy wierzycielami 
a dłużnikami. 

Komisja ekonomiczno - rolnicza omawiała 
dziś projekt raportu końcowego. Raport ten, po- 
dobnie jak raport finansowy, nie zawiera konkre- 


tnych propozycyj. Poza omówieniem projektu 
konwencji o rewaloryzacji cen zboża, raport za- 
wiera jedynie ogólnikowe zalecenia większej wol- 

ności handlu, realizację robót publicznych, uspra- 

wnienia środków transportowych itd. Co się ty- 
czy projektu konwencji o rewaloryzacji cen zbo- 

ża, to jest on w dalszym ciągu dyskutowany 
przez komisję. Dla zobowiązań państw, które ma- 
ją korzystać z układu, znaleziona została formu- 
ła, wedle której państwa te mają się zobowiązać 

przyczyniać się do zrealizowania liberalnej poli- 
tyki handlowej i umiarkowanej polityki celnej, 
oraz do udzielania w drodze umów bilateralnych 
państwom uczestniczącym w pomocy odpowied- 
nich koncesyj. Koncesje te rozciągać się mają na 
wszystkie państwa, korzystające z klauzuli naj- | 
większego uprzywilejowania. Suma funduszu re- 


(cja oparta będzie na zasadzie kupieckiej. 


PAWILON POLSKI NA WYSTAWIE 
; W CHICAGO 
CHICAGO (PAT). Stowarzyszenie polskich 
kupców i przemysłowców podjęło inicjatywę sifi- 
nansowania pawilonu polskiego na wystawie w 
Chicago, wypuszczając 1.000-dolarowe udziały. ; 
OGR zadeklarowano 11 udziałów. Akcja 
a ma poważne widoki zrealizowania. Organiza-= 
Rów=' 
nież omawiana jest kwestja sprowadzenia i eks-=' 
ploatacji panoramy Racławickiej. 


„WILIA” U BRZEGÓW NORWEGJI 

OSLO (PAT). Statek polskiej marynarki wo- 
jennej „Wilja“ przybył do portu Stavanger, gdzie 
pozostał dwa dni. Z okazji postoju „Wilji* nor- 
weskie władze wojskowe i polski konsul honoro- 
Wwy W Stavanger urządziły szereg przyjęć. Pra- 
są miejscowa zamieściła szereg notatek, poświę- 


wałoryzacyjnego ustalona została na 75 miljo- | conych przybyciu po raz pierwszy polskiego stat- 


nów franków zł. 


Konferencja w Ottawie a gabinet angielski 


LONDYN (PAT). Dokładny tekst zawartych w 
Ottawie umów miał być dostarczony do Londynu 
w poniedziałek | niezwłocznie podany do wiado- 
mości posłów do Izby Gmin. 

Prasa opozycyjna podnosi, jak dalece nie- 
zbędnem jest, aby ciała parlamentarne były poin- 
formowane o tekstach układów, szczególnie w 
chwili przygotowywania bliskich konferency| 
ekonomicznych światowych. 

Stanowisko, jakie zajmie Anglia podczas tych 
konferencyj, które mozą przynieść doniosłe wy- 
niki, będzie, oczywiście pozostawało w ścisłym 
związku z nowem położeniem wytwarzanem przez 
układy w Ottawie. 

Organ liberalny „News Chronicle“, zwraca 
uwagę na różnicę zdań, jakie mogą się wytworzyć 
w łonie samego gabinetu i na płynące stąd skut- 
ki, które mogą być groźne dla przyszłości gabi- 
netu jedności narodowej. Dziennik zaznacza, da- 
lej, że wkrótce spotka się w Londynie czterech 
ministrów — liberałów: Foot, Sainclair, Samuel 
i Runciman. 

„News Chronicle“ twierdzi, że ci ministrowie 


Wybory do Reichstagu 


BERLIN (PAT). Gabinet Rzeszy postano- 
wił na dzisiejszem posiedzeniu wyznaczyć ter- 
min nowych wyborów do Reichstagu na dzień © 
listopada. Odnośny wniosek złożony będzie pre- 
zydentowi Rzeszy do aprobaty. Dalszy ciąg ob- 
rad gabinetu nad zagadnieniami gospodarczemi 
został odroczony do poniedziałku. Tematem dzi- 


zastanowią się wspólnie co do stanowiska, jakie 
mają zająć wobec ceł od artykułów spożywczych 
i codziennego użytku. 

Dziennik wyobraża sobie kłopoty tych mi- 
nistrów, znajdujacych się pomiędzy powinnością 
solidarności ministerjalnej w łonie rządu jedności 
narodowej, a wiernością dla zasad wolnego han- 
dlu, będących podstawą ich partji politycznej. 

„News Chronicle“ kieruje pod adresem lea- 
derów partii liberalnej wystarczająco jasne ostrze- 
żenie: „jeśli czterej ministrowie pozostaną w rzą- 
dzie, to ich położenie może stać się nie do znie- 
sienia- Istnieje bowiem ogromne poruszenie we 
frakcji parlamentarnej liberałów, które mogłoby, 
wśród pewnych okoliczności przybrać formę 
otwartego buntu przeciwko wyrażeniu aprobaty 
na zawarte układy, wobec stale uzgodnionezo 
stanowiska leaderów politycznych w dziedzinie 
clenia produktów spożywczych. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że podobno taki prąd był- 
by gorliwie podtrzymywany w kraju przez więk- 
szość liberałów, którzy w protekcjonizmie widzą 
jedynie zmianę“. 


odbędą się 6 listopada 


siejszego posiedzenia była kwestja ochrony rol- 
nictwa drogą wprowadzenia kontyngentów im- 
portowych, obniżenia oprocentowania i udziela- 
nia ulg podatkowych. 

Po posiedzeniu gabinetu minister rolnictwa 
Braun przyjęty był na audjencji przez prezydenta 
Hindenburga. 


Sejm pruski 


BERLIN (PAT). Termin zebrania się sejmu 
pruskiego wyznaczono ostatecznie na środę 21 
b. m. w południe. Na porządku dziennym znajdu- 
je się wniosek narodowo-socjalistyczny o przy- 
spieszenie wyborów gminnych oraz szereg wnio- 
sków o wydanie posłów sądom. Jedynie w wy- 
padku b. premjera Brauna wniosek narodowych 


socjalistów domaga się wydania zo sądom. Wy- 
toczony mu został proces z prywatnego oskarże- 
nia o obrazę Hitlera. 

Wśród dalszych wniosków znajduje się de- 
kret ustalający budżet na rok 1932. Sprawa wy- 
boru premiera pruskiego nie została wniesiona na 
porządek dzienny obrad. 


ku wojennego do portu norweskiego. 


ZA OBRAZĘ KRÓLA 


BRUKSELA (PAT). Pewien działacz ko- 
munistyczny skazany został na rok więzienia i 
2.800 franków grzywny za zamieszczony w Or- 
ganie komunistycznym „Le Drapeau Rouge“ ar- 
tykuł, obrażający króla i rodzinę królewską. 


HENDERSON ODJECHAŁ DO GENEWY. 
LONDYN (PAT). Przewodniczący konfe- 
rencji rozbrojeniowej Henderson odjechał wczo- 
raj popołudniu do Genewy na posiedzenie PLS 
zydjum konferencji rozbrojeniowej. 


VON HOESCH U HERRIOTA 
PARYŻ (PAT). Herriot przyjął wczoraj ame 
basadora niemieckiego von Hoescha. —. 


KS. MICHAŁ RUMUŃSKI ODWIEDZA 
SWOJĄ MATKĘ 
LONDYN (PAT). Jutro wieczorem przyby: 


iwa do Londynu rumuński następca tronu, ks.. 
(Michał. Młody książe spotka się w Londynie ze 


swoją matką, ks. Heleną grecką i po 10 dniach 
pobytu w Anglji odjedzie do Florencii. 


KONWERSJA RENT PRZYJĘTA 
PRZEZ SENAT 

PARYŻ (PAT). Po krótkiej dyskusji senat 
przyjął 291 głosami przeciwko 9-ciu projekt już 
uchwalony przez izbę, a upoważniający rząd do 
przeprowadzenia konwersji rent. Projekt ten zo- 
stał więc ostatecznie przyjęty. 

Po zakończeniu głosowania Herriot odczytał 
dekret o zamknięciu nadzwyczajnej sesji parla- 
mentu, który zbierze się dopiero w początku li- 
stopada, 


POLITYKA BAŁTYCKA 

HELSINGFORS (PAT). Dn. 20 b. m. odbę- 
dzie się w Tallinie konferencja ministrów Spr. 
Zagr. Estonii i Łotwy. Przedmiotem obrad kon- 
ferencji mają być wspólne sprawy polityczne i 
ekonomiczne. M. in. konferencja ma rozpatrzyć 
projekt umowy handlowej łotewsko-rosyjskiej. W 
fińskich kołach politycznych zauważyć się daje 


|żywe zainteresowanie konferencją. ; 


Nowa wojna domowa w Chinach 


SZANGHAJ (PAT). W Chinach wybuchła 
nowa wojna domowa. Gubernator prowincji Szan- 
tungu Han-Fu-Szu, rozporządzający 80-tysięcz- 
ną armią, rozpoczął działania wojenne przeciw- 
ko Liu-Czen-Nienowi, który w ciągu ostatnich 5 
lat sprawował władzę Ww OSRE Cze-Fu. Posia- 


da on 30.000 żołnierzy. Mieszkańcy okolic, obię- | 


tych akcją wojenną, uciekają w popłochu. Japoń- 
skie władze konsularne odbyły z Han-Fu-Szu 


1084 SAMOBÓJSTWA NA TLE KRYZYSU 
' LIPSK (PAT). Prasa niemiecka ogłasza sta- 
jtystykę, według której w pierwszem półroczu 
r. b. popełniono w Niemczech 1.084 samobójstwa 


konferencję w sprawie ochrony tysiącznych rzesz | na tle sytuacji ekonomicznej. W porównaniu z 


a” Aaa japońskich, zamieszkałych na terenie | r. ub. i 1930 stanowi to zwiększenie się liczby sa- 
w. za 


mobójstw o przeszło 15 procent. 


„DZIEŃ POLSKI, 


18 września 1932 r. 


ŚMIERTELNY GRZECH MAHATMY 


We wtorek, 20 b. m. w południe, Mahatma 
Gandhi w więzieniu w Puna, w którem się znaj- 
duje od kilku miesięcy, rozpoczyna głodówkę. 
Będzie pościł nawet „do uśmiercenia się“ (fast 
unto death), powstrzymując się „od wszelkiego 
pożywienia prócz wody, albo wody ze solą lub 
sodą“. Głodówki nie przerwie, chyba rząd angiel- 
ski z projektu ordynacji wyborczej dla [ndyj, 
ogłoszonego w dniu 17 sierpnia, wykreśli klauzu- 
le, nadające parjasom oprócz prawa wyborczego 
w powszechnej kurji hinduskiej też na przeciąg 
lat 20 prawo do wyboru po kilku osobnych przed- 
stawicieli do siedmiu parlamentów prowincjonal- 
nych, których ma być dziewięć. 

W ostatni wtorek, a więc na tydzień przed 
rozpoczęciem głodówki Gandhiego, rząd angielski 
ogłosił w prasie cały obszerny materjał do niej 
się odnoszący. Już podczas ostatniej „konferen- 
cji okrągłego stołu“ w Londynie Gandhi oświad- 
czał, iż oddzielnemu przedstawicielstwu tak zwa- 
nych „klas upośledzonych“ (depressed classes) 
bedzie stawiał opór nawet kosztem swego życia, 
a w marcu r. b. z więzienia nadesłał sekretarzowi 
stanu do spraw indyjskich obszerne pismo, uza- 
sadniające ten opór i wyraźnie zapowiadające za- 
miar samobójstwa przez zagłodzenie się, gdyby 
rząd angielski tej jego opozycji nie uwzględnił. 
W liście tem Mahatma przyznaje, że wyższe ka- 
sty hinduskie źle się obchodzą z niższemi, lecz 
oświadcza, że tworzenie oddzielnych ciał wybor- 
czych byłoby „wręcz wiwisekcją i rozdarciem“ 
hinduizmu. „Dla mnie — powiada Gandhi w tem 
piśmie — sprawa tych klas jest przeważnie spra- 
wą moralną i religijną“. Przypomina swoją wła- 
Sną działalność, zmierzającą do poprawy losu 
klas upośledzonych, zapewnia, że wysokie kasty 
hinduskie żadną pokutą nie mogłyby nagrodzić 
wyrachowanego poniżenia, w jakiem przez całe 
wieki trzymano parjasów, ale również twierdzi, 
że oddzielne ciała wyborcze nie będą „ani pokutą, 
ani lekarstwem na druzgocące poniżenie tych 
kast. O swoim zamiarze zagłodzenia się Mahat- 
ma w tym niezwykle ciekawym liście powiada: 

„Odczuwam z przykrością, że taki krok, spełniony 
w czasie mego uwięzienia, musi spowodować rządowi kró- 
lewskiemu wielki kłopot i że wiele osób będzie uważać 
za rzecz bardzo niestosowną (highly improper), że czło- 
wiek na mojem stanowisku w dziedzinę polityczną wpro- 
wadza metody, które oni określą jako histeryczne, jeśli 
nie wiele gorzej jeszcze. W obronie swej mozę tylko z na- 
ciskiem przytoczyć, że dla mnie ten krok zamierzony nie 
jest metodą, lecz częścią mego jestestwa. Jest to zew su- 
mienia, którego nie śmiem nie usłuchać, chociaż może mnie 
on kosztować całą reputację, jaką może posiadam, że je- 
stem przy zdrowym rozumie (even though it may cost 
whatever reputation for sanity I may possess). O ile mozę 
' obecnie przewidzieć, moje zwolnienie z więzienia nie 
zmniejszyłoby imperatywnego obowiązku głodówki... 


Na list Mahatmy sir Samuel Hoare, sekretarz 
stanu (minister) do spraw indyjskich udzielił krót- 
kiej odpowiedzi w stylu urzędowym. W dzień po 
ogłoszeniu projektu ordynacji wyborczej Gandhi 
napisał długi list do premiera, p. MacDonalda, 
a na prośbę Gandhiego dyrekcja więzienia pismo 
w całości przetelegrafowała do Londynu. W li- 
ście do premjera Gandhi wyznacza dzień rozpo- 
częcia głodówki, której nie przerwie aż do chwili, 
kiedy rząd brytyjski „z własnej woli albo pod na- 
ciskiem opinii publicznej“ cofnie projekt ciała 
wyborczego dla klas upośledzonych, „których 
przedstawiciele powinni być obierani przez ogół 
wyborczy na podstawie wspólnego prawa wybor- 
czego, chociażby najszerszego*. W dalszym cią- 
gu listu Gandhi prosi p. MacDonalda o rychłą pu- 
blikację tej korespondencji, a potem kończy tak: 

„Być może, że sąd mój jest spaczony i że jestem 
zupełnie w błędzie, uważając oddzielne ciała wyborcze dla 
klas upośledzonych za szkodliwe dla nich samych i dla 
hinduizmu. Jeśliby tak było, to prawdopodobnie nie je- 
stem też w słuszności co do innych części mojej filozofjt 
życiowej. W takim razie śmierć moja przez zagłodzenie 
się będzie zarówno pokutą za mój błąd, jak zdjęciem cię- 
żaru z tych niezliczonych mężczyzn i kobiet, co jak dzieci 
wierzą w moją mądrość. Lecz jeśli mój sąd jest słuszny — 
a nie wątpię, że tak jest — tedy krok zamierzony będzie 
należytem spełnieniem tego planu życiowego, jaki przez 
dłużej, niż ćwierć wieku wypróbowałem, zdaje się, że nie 
bez znacznego powodzenia”. 

Z odpowiedzi p. MacDonalda na ten drugi 
list, odpowiedzi długiej i telegrafem przesłanej, 
nie potrzebujemy nic cytować prócz zapewnienia, 
że rząd anzielski, jak to zapowiedział przy ogło- 
szeniu projektu ordynacji wyborczej, zgodzi się 
na każdą zmianę swego projektu, skoro tylko Hin- 
dusi między sobą dojdą do zgody. P. MacDonald 
spokojnie, bez żadnej deklamacji na temat nie- 
doli parjasów, z jedną tylko wzmianką o „nieza- 
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przeczonym ucisku“, uzasadnia decyzję, wynikłą 
z niezgody Hindusów pomiędzy sobą. Przyrzeka 
ogłoszenie korespondencji, bo „wydawałoby mi 
się krzywdą (unfair), gdyby więzienie pozbawiło 
pana możliwości wytłumaczenia się przed pu- 
blicznością z powodów, dla których zamierza pan 
głodówkę*; prosi tylko Gandhiego, by po dalszym 
rozmyśle zawiadomił go, czy przy swoim zamia- 
rze obstaje. Gandhi w nowej, długiej depeszy ze- 
szłego tygodnia powtórzył wszystkie swoje daw- 
niejsze wywody, dodając, że nie miałby nawet 
nic przeciw nadmiernej reprezentacji klas upośle- 
dzonych, ale nie może ścierpieć ustawowego ich 
wyodrębnienia „z hinduskiej owczarni“ (Hindu 
fold), dopóki same chcą do niej należeć. Wobec 
takiej odpowiedzi Mahatmy nastąpiło ogłoszenie 
jego zamiaru głodówki, ogłoszenie listów wymie- 
nionych, a równocześnie też ogłoszenie depeszy 
z Simli, letniej siedziby rządu indyjskiego, zapo- 
wiadającej zwolnienie Gandhiego z więzienia. 

Do klas upośledzonych należy w Indjach pią- 
ta część ludności, to znaczy przeszło 70 miljonów 
ludzi, których reszta wyznawców hinduizmu uwa- 
ża za „nieczystych“. O dopuszczanie do świą- 
tyń, do studzien, do rzek, do szkół raz poraz po- 
wstają w I[ndjach między wyższemi kastami a 
parjasami krwawe starcia; przypadkowe zetknię- 
cie się bramina z „nieczystym* może wywołać 
i często wywołuje tragedję dla całej wsi albo 
miasta. Reforma obyczajów, mimo europejskiego 
wychowania, jakie wniknęło szeroko we wszyst- 
kie „czyste“ kasty, stając się podstawą i głównem 


W dniu wczorajszym wydział prasowy M. S. Z. po” 
dejmował obiadem przybyłych do Połtski przedstawicieli 
prasy łotewskiej. Na obiedzie obecni byli: poseł Łotwy w 
Warszawie, p. Groswald, sekretarz poselstwa Łotewskie- 
go Stegmanis, przedstawiciele prasy polskiej oraz urzęd- 
nicy M. S, Z. W czasie obiadu naczelnik W. Przesmycki 
wygłosił przemówienie, w którem po podkreśleniu licz- 
nych więzów, łączących narody łotewski i polski i zazna- 
czeniu, że, jego zdaniem, kontakt między obu. społeczeń- 
stwami nie wydaję się jeszcze dostatecznie blizki, oświad- 
czył m. in.: 


‘+... MY, zebrani tutaj przedstawiciele łotewskiej i pol- 
skiej prasy oraz wydziałów prasowych łotewskiego į pol- 


współdziałania prasy łotewskiej i polskiej... 
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uzasadnieniem dążności do samorządu, nie czyni 
żadnych postępów. Kasty „nieczyste“, trzymając 
się wierzeń hinduskich, domagają się równou- 
prawnienia w przyszłem dominium indyjskiem, 
lecz bramin Gandhi, zwolennik reformy obycza- 
jowej, na tyle zbliżony do myśli zachodniej, że 
sam wyznaje, iż Zachód posądzi go dziś o histerję 
w polityce, nie może się w tej sprawie wyzwolić 
z więzów myśli wschodniej. Przedstawiciel „nie- 
czystych“ na konferencji „okrągłego stotu“ Dr Am 
bedkar oświadczył, że głodźwka Gandhiego nie 
wpłynie'na żądania uciśnionych. Opinia publicz- 
na w Anzlji nie staje po stronie Gandhiego, bo 
opinja zachodnia nigdy nie zrozumie logiki bra- 
mińskiej, która godzi się nawet na najszersze pra- 
wo wyborcze dla parjasów, ale nie chce im za- 
pewnić zgóry czterech do pięciu posłów na każ- 
dych stu, jak proponuje rząd angielski. I nie zro- 
zumie Zachód, że zamiast szukać na najbliższej 
listopadowej konferencji „okrągłego stołu“ polu- 
bownego załatwienia sprawy w samej „hinduskiej 
owczarni“, Mahatma woli przez samobójstwo 
przyśpieszyć dla siebie jednego tę chwilę, kiedy 
to, wedle słów Kiplinga, Wschód i Zachód na- 
reszcie się zejdą, a „Ziemia i Niebo staną do spo- 
łu u wielkiego Sądu Bożego“. Śmierć głodowa 
Gandhiego byłaby obłędnym czynem ezoistycz- 
nego mistyka, który nie mógł postawić na swo- 
jem. Bo przed tym sądem stanąłby sam jeden 
Mahatma — „Święta dusza“, ale... histeryczna, 
a na ziemi zostałaby niedola 70 milionów parja- 
sów. Święta dusza Wschodu nie pojmuje, że py- 
È jest grzechem śmiertelnym, nawet w poli- 
tyce. 


M. Goryński 


Z pobytu dziennikarzy łotewskich 


W odpowiedzi na to przemówienie zabrał głos towa- 
rzyszący dziennikarzom łotewskim zastępca nacz%lni-a 
wydziału prasowego w łotewskiem ministerjium Spraw 
Zagarnicznych, p, Vigrabs, który m. in. oświadczył, oo 
następuje: 

W imieniu wycieczki dziennikarzy łotewskich oraz 
w imieniu wydziału prasowego łotewskiego M. S. Z. mam 
zaszczyt wyrazić  jaknajserdeczniejsze podziękowanie 
Związkowi Dziennikarzy Rzeczypospolitej i ministerjum 
Spraw Zagranicznych za zaproszenie naszej wycieczki do 
Polski w tak licznem gronie, Prasa jest nietylko wyrazi: 
cielką nurtujących myśli, zadaniem jej również jest roz- 
winąć i oświetlić te myśli. Należy stwierdzić, iż prasa pol- 


skiego ministerjum Spraw Zagranicznych — powinniśmy | ska i łotewska dołożyły dużo już starań w celu osiągnię- 
się uważać za specjalnie powołanych do usprawnienia | cia wytkniętych celów. Jednak współpraca ta powinna 


być jeszcze ściślejsza. Cel wycieczki — zapoznanie pra- 


... Wycieczki dziennikarskie w naszem mniemaniu | SY łotewskiej, a jednocześnie społeczeństwa łotewskiego z 


mają zwykle cel dwojaki: pierwszym celem, bardziej może | życiem i zwyczajami polskiemi został całkowicie osiągnię= 
przyjemnym, jest zwiedzenie kraju, do którego wycieczki | ty. Moglibyśmy to już stwierdzić obecnie, chociaż nasza 
przybywają, zapoznanie się z jego zwyczajami i nawiąza- | Podróż zaledwie została rozpoczęta. Drugi cel chwilowo 
nie osobistych kontaktów, w pierwszym rzędzie z kolega- napotyka na pewne trudności, pomimo, iż cała prasa ło- 
mi — dziennikarzami. Drugi cel takiej wycieczki nie nosi | fewska |aknajgoręcej i z całego serca życzy sobie nawią- 
już charakteru turystycznego, a polega na stworzeniu osno- | zania stałej współpracy i ścisłego porozumienia z prasą 


rzami obu krajów. Mam nadzieję, że pierwszy z tych Cc”- 


przyszłości znajdzie konkretną realizację..." 


pomyślność Łotwy, Prezydenta Kwiesisa oraz prasy łotew- 
skiej. 


Rożałowskim do Rzeszowa, celem wzięcia udziału 
w uroczystościach odsłonięcia pomnika Ś. p- ppłk. 
Lisa-Kuli. 


W związku z dzisiejszą uroczystością odsłonięcia w 
Rzeszowie pomnika Ś. p. pułkownika Leopolda Lisa-Kuli, 
bohaterskiego żołnierza niepodległości, nakładem komite- 
tu budówy pomnika ukazała się na półkach księgarskich 
praca Franciszka Demela i Wacława Lipińskiego, obrazu- 
jąca piękne, bujne i ofiarne życie pułkownika Lisa-Kuli. 
Praca jest poprzedzona przedmową pióra p. Aleksandry 
Piłsudskiej. 


, Autorzy, opierając się na bogatym materiale źródło- 
wym i literaturze, ogłoszonej dotychczas drukiem, — Z 
gorącym pietyzmem opracowali dzieje krótkiego życia le- 
gjonowego bohatera. Skreśliwszy w „zaraniu Światowej 
wojny“ lata dziecięce i szkolne Lisa-Kuli, charakteryzują 
niezwykłą indywidualność młodego chłopca, który od 
wczesnych lat szkolnych bierze udział w pracach niepod- 
ległościowych, w Związku Strzeleckim, wybijając się 


wy technicznej współpracy zawodowej między dziennika= polską, 


Proszę wszystkich tu obecnych ani na chwilę nie wąt- 


lów będzie osiągnięty w sposób dla państwa przyjemny | pić, iż drugi cel zostanie w najbliższej przyszłości zreali- 
i nie wątpię, że drugi cel, odpowiadający dawniej już wy- | zowany. Za inicjatywę Syndykatu Dziennikarzy R. P. 
powiedzianym ze strony łotewskiej życzeniom, w blizkiej | wyrażamy serdeczną wdzięczność, 


Wkońcu p. Vigrabs podziękował za serdeczne przyję- 


Mowę zakończył naczelnik Przesmycki toastem za |cie i wzniósł toast na pomyślność Rzpltej, Pana Prezy- 


denta Mościckiego i prasy. 


Monografja bohaterskiego pułkownika 


Minister Komunikacji inż. Butkiewicz wyje-|szybko jako jeden z najzdolniejszych uczniów Józefa Pił- 
chał wczoraj wieczorem z szefem gabinetu p. | sudskiego. 


Lata wojny światowej, udział we wszystkich walkach 
i znojach I-ej Brygady, stanowią osobną część książki, w 
której na tle ciężkiej pracy wojennej, świetna postać mło- 
dziutkiego Lisa-Kuli, dowódcy kompanii, batalionu, a na- 
wet pułku, urasta na marę bohaterską. Część trzecia 
książki, to gorzkie tygodnie, spędzone na froncie włoskim, 
po rozbiciu legionów — wreszcie część czwarta — to 
służba Lisa- Kuli „Na posterunkach Polskiei Organizacji 
Wojskowej" na Ukrainie, w I Korpusie na Białorusi i znów 
na Ukrainie, gdzie prowadził i kierował niezwykle ofiarną 
pracą peowiaków i peowiaczek w K, N. 3. Część ostat- 
nia — „W Polsce Niepodległej“ — zamyka książkę. Lis. 
Kula po przebiciu się z Ukrainy do Polski, rzuca się od- 
razu w wir wojennej pracy, ginąc w pierwszych dniach 
marca 1919 roku pod Torczynem. 


Barwna, z wielką plastyką słowa napisana praca De- 
mela i Lipińskiego wzbogaca dotychczasową literaturę hi- 
storyczno-legionową bardzo cennym nabytkiem dając 
społeczeństwu, a zwłaszcza młodzieży polskiej siek 
wzór bohaterskiej służby dla kraiu, ucieleśnionej w ię 
staci pułkownika Leopolda Lisa-Kuli, | per 
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Już przed wojną socjalizm państwowy czy- 
nił pewne spustoszenia w obozach liberalnych 
wszelkich odcieni. Lecz jeśli zdobywał wiele w 
dziedzinie ustawodawstwa pracy i-w dziedzinie 
ubezpieczeń — to na tem kończyły się jego prak- 
tyczne zdobycze. Reszta pozostawała w sferze 
teoretycznych formuł i dociekań, nie mając więk- 
szego wpływu na codzienny bieg rzeczy. System 
liberalnej gospodarki — nawet w ramach protek- 
cjonistycznych zarządzeń — był osią, dokoła któ- 
rej wolno i majestatycznie krążyła ekonomika 
świata, większych nie odczuwając wstrząsów, do- 

Skonale sharmonizowana, pewna tych zasad i 
praw, jakie nią rządziły i pozwalały panować. 


Wielka wojna była kataklizmem, który za- 
chwiał tą równowagą, wytrącił ją z dotychczaso- 
wej orbity, poprzesuwał punkty ciążenia i wpro- 
wadził zupełny chaos w ustalone i wypróbowane 
stosunki powszechnej gospodarki, a ponadto by- 
ła ona wielkim eksperymentem etatystycznym. 
Zadała liberalizmowi gospodarczemu cios po- 
podwójny; rujnując z jednej strony całą misterną 
konstrukcję ekonomicznych zazębień, którą bu- 
dował przez długi ciąg lat doświadczeń i rozkwi- 
tu, z drugiej strony dając ludom w ciągu kilkulet- 
nich zmagań wojennych przedsmak kolektywne- 
vo wysiłku i etatystycznej gospodarki. I kto wie, 
czy najgorszem następstwem wojny nie jest wła- 
śnie ten osad, który przez ciąg czterech lat gro- 
madził się w psychice ludów, unieruchomiając i 
przytłaczając jednostkę, a państwo uposażając w 
atrybuty, do jakich przed woiną nigdy nie tę- 
skniło. Dały się odbudować zniszczone departa- 
menty, zewnętrzny ślad wojny zatarł się zwolna 
na powierzchni ziemi, a ludzkość zdążyła już za- 
znać kilka lat dobrobytu. I jedna rzecz pozostała 
dotychczas niezmiennie, jako fatalny i tragiczny 
skutek wstrząsów wojennych: wewnętrzne zała- 
manie się wiary człowieka w jednostkę, w indy- 
widuum, w samego siebie. 


Jedni pozostawili ją w okopach, gdzie wyga- 
sła w nich pod podmuchem żywiołowej furji zni- 
szczenia, inni stracili ją wśród zamętu rewolucji, 
gdy wyczuć musieli jej pozaludzkie pochodzenie: 
Wszyscy zrozumieli własną słabość wobec roz- 
grywających się wypadków, nicość jednostkowe- 
go wysiłku — i nie było zapewne nikogo, ktoby 
nie powtórzył w cichości słów, jakie Jaures wy- 
powiedzieć miał na parę chwil przed śmiercią: 
„Je vois, la guerre est d'essence divine". 

A tymczasem państwo zdawało egzamin ze 
swych gospodarczych uzdolnień i możliwości. 
Organizujac wolę zwyciestwa i nadając jej ma- 
terialne kształty, skupiało w sobie wysiłek ca- 
łego narodu — zdyscyplinowany, celowy, eko- 
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Dziś świadomość ta jeszcze się tylko pogłę- 
Państwo nie zamierza dobrowolnie ustąpić 


nomiczny. Jakkolwiek wypadł ostateczny bilans, Z placówek, iakie dostały mu się w ręce na sku- 


doświadczenia, przyznać można, że sprężystość, 
jednolitość i hierarchizacja państwowego orga- 
nizmu sprzyjała osiągnięciom bliskiego, namacal- 
nego niemal celu, jakiem było pokonanie prze- 
ciwnika i gospodarcze przetrwanie wojny. Tak- 
tyczne możliwości państwa wystąpiły wyraźnie 
na Światło dzienne. Ale gdy bezpośredni, bliski 
cel przestał istnieć — ów cel, jednoczący pań- 
jstwo ze społeczeństwem wspólnością . dążeń i 
wysiłków, gdy przyszło obmyślać plan gospo- 
darczy na dziesieciolecia, a więc przedewszyst- 
kiem wytworzyć sobie 
ideał, ku któremu będzie się dążyć, gdy przyszło 


tek wojennych kataklizmów. Kryzys pogłębia 


tylko bezsilność jednostki, a jeśli na jego tle wy- 
stępuje równie wyraźnie niemoc państwa i bez- 
wartościowość państwowych ingerencyj, to: ma 
to.ten tylko skutek, że rodzi się świadomość po- 
trzeby, jakiejś uniwersalistycznej ponadpaństwo- 
wej organizacji, któraby uiednostajniła :i sharmo- 
nizowała wszvstkie sprzeczne i rozbieżne. ten- 
dencie dzisiejszego Świata. O przywróceniu je- 
dnostce jej wpływów na bieg rzeczy. publicz- 
nych -mówi się bardzo oględnie i bez entuzjazmu. 


pewien gospodarczy|! jeśli kreśli się projekty rozbudowy 'samorzą- 


dów i korporacyjnych organizacyj. to z widocz- 


dać wreszcie definicię gospodarczego dobra i go-|ną intencją, by nie wyszły one zbyt daleko poza 


spodarczego zła — państwo i społeczeństwo :na 
różnych stanęło platformach. Zarysował się ów 
odwieczny antagonizm, tak wyraźnie widoczny 
już u Platona. Taktyka gospodarcza nie jest tem 
samem, co gospodarcza strategia — i jeśli rze- 


nie nie kwestjonowanvch celów, jeśli ma się 
przed sobą szerokich dróg kilka. a nie jedyną ja- 
kąś możliwą ścieżynę — rolą państwa jest wy- 
czuć i zrozumieć nurtujace w społeczeństwie 
tendencje, sprzyjać im i je wspierać. 
Odwieczny konflikt jednostki z państwem 
wśród wojennego zamętu nabrał tylko na sile, 
przyjął formy ostrzejsze, stał się problematem 
piekącym, którego takie lub inne rozwiązanie 
przestało być jedynie teoretycznym dylematem. 
stając sie zagadnieniem codziennei praktycznej 
rzeczywistości, sprawą najrealniej ujętego życia. 
Było to zapewne skutkiem tej nieogarnionej dys- 
proporcji, jaką lata wojenne wniosłv między je- 
dnostkę a państwo. Woinę prowadziły narody— 
nie jednostki. Cnoty osobiste wodzów nie decy- 
dowały już w tym stopniu o zwycięstwie, co 
niegdyś. Jeśli Jerzy V nie będzie dla potomno- 
Ści Jerzym Wspaniałym, ani francuski prezydent 
Rajmondem Zdobywcą, choć odnieśli razem nai- 
większe zwycięstwo. jakie znają dzieje, to tak 
samo Wilhelmowi II oszczędzony bedzie hań- 
biący przydomek Wilhelma Bez Ziemi. Zanika 
w polityce odpowiedzialność indywidualna, — a 
zjawia się odpowiedzialność zbiorowa, dotkliwa 
snać i piekąca, jeśli Niemcy tak usilnie starają 
się zrzucić ią z siebie. Decydowały o losach 
cnotv walczących narodów, cnoty kolektywu, 
zorganizowane przez państwo. Jednostka mu- 


cnoty własne, jeśli jej 
A przedewszystkiem musiała uświadomić sobie 
znikomość swych sił wobec potęgi, jaką dyspo- 
nowało państwo. l 


A AAA 


siała milczeć, wyrzec się praw swoich i stłumić | dace najważniejszą przyczyną przeżywane 
samej miały służyć. i kryzysu. 


papierowe formuły. 

"Po jednej stronie stoi państwo — owa 
fikcvjna, wszedzie przenikająca istota, wyvposa- 
żona w najdalej idące prawa, a zwolniona z 
wszelkich obowiązków, które sama sobie dowol- 


rzywistość polityczna i ekonomiczna nie narzu- | nie wyznacza — po drugiej społeczeństwo, zło- 
ca jakichś niewątpliwych, przez nikogo poważ- | żone z żyjących 1 cierpiących jednostek, przecią- 


żonych obowiązkami i których w każdej chwili 
pozbawić można resztek pozostałych im praw. 
Interesy owei wvimaginowanej istoty i interesy 
ludzi.z krwi i kości, ludzi żywych. pracujących 
i stroskanych, rzadko kiedy są identyczne. Ich 
niewspółmierność jest dzisiaj równie jaskrawa, 
jak i za czasów. edy Platon fundował swą 
Rzeczpospolitą. „Bo z chwilą. gdy będą mieli 
na własność ziemię, domy. pieniądze, ze stró- 
żów państwa staną się oszczędnvmi rolnikami, 
z jego obrońców — jego wrogami'i tyranami' — 
pisze on w księdze 3-ej, a współcześni nasi eta- 
tyści niezbyt daleko odbiegli od tych: sformuło- 
wań. gdy chodzi o ujęcie stosunku indywidual- 
nej gospodarki do państwa. Inicjatywa jednostki 
jest szkodliwa, — choćby dążyła najskuteczniej 
do tworzenia własnego bogactwa, a więc zara- 
zem do powiększenia sumy zysku społecznego— 
oto paradoks, rzadzący dziś polityką gospodar- ' 
czą państwa i dwktuiacy mu odpowiednią - ni- 
szczycielską taktvkę. Jej skutkiem są zyskow- 
ne monopole państwowe i — monopo! na nędze. 
narzucany coraz szerszym warstwom społeczeń- 
stwa, wvtrącanie produkcyjnych kapitałów z rąk 
jednostek i tworzenie bezprodukcvinych fundu- 
szów, dających państwu możność silniejszego 
kontrolowania życia gospodarczego, ale. kosztem 
obniżenia ogólnego społecznego dochodu. Jej 
skutkiem jest splątanie polityki z ekonomią, bę- 
go 


Roman Tuszowski 
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POSTULATY KRYZYSOWE 


W takich warunkach walka gospodarstw 
włościańskich z kryzysem polega na coraz dal- 
Szej redukcji zarobków własnvch, t. j. na coraz 
dalszem zmniejszaniu wydatków nietylko na go- 
spodarstwo, lecz i na utrzymanie własne, co 
daje dla włościanina nędzę, a dla gospodarki na- 
rodowej zupełny upadek siły nabywczej wło- 
ścian, t. jj wytrącenie z obiezu gospodarczego 
70% ludności. Nie myślimy wdawać się w roz- 
ważanie, co znaczy dla przemysłu, dla handlu i 
dla skarbu zanik tego czynnika obiegu dóbr i je- 
go konsekwencje ekonomiczne, fiskalne oraz po- 
lityczne. 


Co się zaś tyczy likwidacji własności fol- 
warcznej, to — pomijając narazie niebezpieczeii- 
stwo aprowizacyjne i kulturalne (ograniczamy te 
ostatnie do samej tylko kultury rolniczej), 
uznać trzeba za katastrofę, zanik jej w takiem 
tempie, jaki wynika z kryzysu. t. j. doraźny i na- 
gły. Jeśli likwidacja jej jest skutkiem nieopłacal- 
ności, to nie można sobie wyobrażać, iż wyni- 
kiem procesu będzie przejście folwarków w 
„mocne ręce”, albowiem żadne „mocne ręce nie 
przejmą przedsiębiorstw, skazanych na deficyt. 
Albo gospodarstwa folwarczne beda opłacalne, a 
wówczas utrzymają się przy nich w większości 
obecni właściciele, którzy dźwizneli je na wy- 
soki poziom produkcji i kultury. albo nie będzie 
tych gospodarstw wcale. Lecz czyż ruina fol- 
warków spowoduje polepszenie konjunktury? 
ustanie kryzysu? i opłacalność gospodarstw 
włościańskich? Pozostanie ten sam problemat 
nędzy i upadku rolnictwa. | 


Drugie pytanie ma charakter całkiem inny, 
dotyczy zaś kwestji, czy wolno jest państwu 


wdzierać się w umowne stosunki prywatne? Bę- 
dąc zdecydowanym i głęboko przekonanym wy- 
znawcą liberalizmu ekonomicznego, sądzę pomi- 
mo to, że bez narażenia się na zarzut niekonse- 
kwencji mogę dać na pytanie. takie odpowiedź 
twierdzącą. Nie sięgajmy czasów rzymskich, nie 
zastanawiajmy się nad ewolucją, jaką przebyło 
poięcie własności i prawa prywatnego, nie prze- 
nośmy wogóle zagadnienia tego na grunt zasa- 
dy własności. Teji ostatniej po staremu narażać 
nie wolno, — chvba dla celów użyteczności pu- 
blicznej sensu stricto, lecz takie wyjątki znał już 
i praktykował nawet ów stary Rzym; uchybia 
tej zasadzie nasze ustawodawstwo agrarne, więc 
jest i szkodliwe i jałowe. Z utrzymania atoli 
podstaw układu gospodarczego i społecznego, 
opartego o zasadę własności, nie wynika wcale 
nietykalność umów prywatnych. Państwo' no- 
wożyvtne, państwo naibardziei praworządne i nai- 
głębiej wvznające powagę praw indywidualnych 
reguluje umowy prywatne raz po raz i w każdej 
niemal dziedzinie nietylko, a priori, lecz i a po- 
steriori nietylko pod kątem widzenia „zgodności 
z prawem i z możliwością publiczną“. lecz i z 
interesem zbiorowym, z celami, jakie stawia s9- 
bie w danej chwili. w danym zakresie. W szcze- 
gólności też zobowiązania pienieżne podlecają 
ograniczeniom i modyfikaciom, jeżeli stwierdzo- 


lityki gospodarczej państwa, ile i z możliwościa- 
mi stron  kontraktujących, z naruszona zdolno- 
ścią ich wykonania umowy. I nie dzieje się to 
bynajmniej w samych tylko wypadkach indy- 
widualnych na drodze sądowej: państwo stwa- 
rza pewne normy generalne, według których 
koryguje umowy zawarte. Korzyści, jakie wy- 
mówiła sobie jedna ze stron, bywaja zmniejsza- 
ne lub całkiem nihilowane; następuje jak gdyby 
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publiczne wyrównanych. Ilekroć stwierdza się 


na jest ich sprzeczność tyleż z tendenciami po- 


restytucja umowy na warunkach przez władze 
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wyraźne pokrzywdzenie kontrahenta bądź z po- 
wodu nadużycia jego woli w warunkach poło- 
żenia przymusowęgo, bądź z powodu istotnej 
zmiany warunków, przyjętych w dobrej wierze 
za istotną podstawę umowy, zobowiązania jej 
podlegaja rewizji — albo indywidualnej. albo na- 
wet generalnej. Trudno zaprzeczyć. że okolicz- 
ności te zachodzą dziś w stosunkach umownych, 
wiążących rolnictwo z kapitałem, z kapitałem 
wyvpożyczonym. Nie z winy rolników położenie 
ich zmieniło się radykalnie, uniemożliwiając wy- 
wiązanie się z umów. Naruszona została, co wię- 
cei; doszczętnie zwichnięta równowaga gospo- 
darcza między rolnictwem a jego wierzycielami 
do tego stopnia, że rolnicy, jako tacv, nie mogą 
już podołać zobowiązaniom swoim. Nie rolnik A, 
lub rolnik B, lub rolnik C znalazł się w niemoż= 
ności zapłaty swych długów, lecz ogół rolni- 
ków, czemu wcale nie przeczy, czego wcale nie 
osłabia fakt, że rolnikowi M, lub rolnikowi N, 
lub rolnikowi P uda się przez likwidację całości 
albo części warsztatu swego należności uiścić. 
Jest rzeczą aż nadto oczywistą, że dla ogółu 
rolników ta droga jest niedostępna, albowiem, 
gdy ziemia z reguły przechodzić może tylko z 
rąk jednych rolników do rąk innych rolników 
(boć nawet nabywca jej ze sfery nierolniczej przez 
fakt nabycia staje się rolnikiem), proces ten nie 
da żadnych wyników, nie da przvrostu siły płat- 
niczej rolnictwa. Ani nie jest do pomyślenia. że-. 
by państwo przyglądać się mogło biernie zjawi- 
sku-powszechnej „likwidacji“ warsztatów rolni- 
czych, gdyż proces ten równoznaczny jest z 
okresem masowego upadku produkcji, ani żeby 
traktowało obojętnie masowe  unicestwianie: w 
procesie likwidacyjnym kapitałów, ulokowanych. 
na ziemi, gdyż równoznaczne jest to ze zmarno- 
waniem zbyt wielkiej części < bogactwa narodo- 
wego I z powszechnem zubożeniem ludności. ` 

$ (Ciąg dalszy nastapi) a) 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


W ZACHĘCIE: WYSTAWA POŚMIERTNA DZ 


Wystawy pośmiertne prawdziwych arty- 
stów ogląda się zawsze z wielkim żalem, z po” 
czuciem krzywdy, jaką śmierć zadała sztuce, 
przerywając nieubłaganie ich twórczość. Uczu- 
cie to potęguje się na wystawie Jana Biernackie- 
go. Rozpiętość jego talentu była ogromna, od 
głębokiego poczucia rzeczywistej formy. uimo- 
wanej realistycznie, aż do stylizacji i fantastycz- 
ności; w portretach zaś poprzez drobiazgowo 
dokładne podobieństwo zewnętrzne aż do wydo- 
bycia pierwiastków struktury psychicznej por- 
tretowanej jednostki. Umiał on wydobywać w 
portretach  najcharakterystyczniejsze rysy mc- 
delu przez ich wewnętrzną wartość. W ten spo- 
sób powstały: portret mrgr. Wielopolskiego, bę- 
dący własnością Uniwersytetu Warszawskiego, 
w którym w zmarszczkach czoła maluje się in- 
teligencia, a w zaciśniętych ustach niezłomna 
wola, nie cofająca się przed niczem w przepro- 
wadzaniu raz powziętego zamiaru. Dalej por- 
tret Limanowskiego. nestora socjalizmu polskie- 
go, o poważnym pełnym prozelityzmu profilu, 
potem portret d-ra Benniego, długoletniego pre- 
zesa Zachęty, o mądrych, małych oczach i 
ustach, zdradzających znajomość rzeczy docze- 
snych, wreszcie wyniosła i madra głowa hr. Po- 
tockiego, prezesa Towarzystwa Naukowego w 
Warszawie.  Wszvstkie te portrety uwieczniły 
wizerunki tych ludzi w sposób wierny i szla- 
chetny. 

Oglądając stylizowane rzeźby Biernackiego 
i model płaskorzeźby na Sejm w Warszawie, 
usłyszałem wygłoszone przez jednego z mych 
kolegów zdanie: Biernacki w tych rzeźbach 
chciał iść za modą, naginał się do nowinek, z za- 
granicy do nas idących“. 

— Ależ, kolego drogi — odpowiedziałem — 
czyż stylizacja formy koniecznie musi wypły- 
wać z naginania się do mody? 

— Tak, a nie inaczej. Jedzie sobie nasz 
świeżo upieczony artysta do Parvża, idzie tam 
do jakiegoś handlarza sztuka, widzi poprzekrę- 
cane formy, nasłucha się potem różnych teoryi 
w „Caféé du Dôme“, przyjeżdża do nas i styli- 
zuje! Za to płacą, a za co innego nie. 

— Ależ Biernacki wcale nie był świeżo upie- 


czonym artystą. W 1909 roku miał już za sobą | bez którego absolutnie obejść sie nie może ścien- 


zbiorową wystawę w Zachęcie, a na tej wysta- 
wie widzicie przecież plon całego jego życia. 


chodzi z „prawdziwej sztuki“ do sztucznej sztu- 
ki, do sztuki stylizowanej. 

— Sztuka naśladowcza, sztuka będąca reak- 
cją na wrażenia zmysłowe istnieje przecież pra- 
wie zawsze w różnych okresach historycznych 
obok sztuki stylizowanej. Nailepszy dowód ma- 
my w sztuce egipskiej, gdzie obok stylizowa- 


MIŁOŚĆ W NOWEJ ROSJI 


W relacjach każdego niemal cudzoziemca z Zachodu, 
który zwiedza Rosję sowiecką, spotykamy — jeśli chro- 


nołoglcznie opisuje swe wrażenia — dwa uderzające go| wrażeń danego podróżnika, 


na progu tego kraju zjawiska: nędzę bufetu na stacji gra- 
nicznej Niegorełoje I osobliwy system lokowania pasaże- 
rów w wagonach syplalnych na terytorjum Z. S. S. R. 

To drugie zjawisko, jako zgoła niezależne od warun- 
ków ekonomicznych, uderza ich więcej, jest bowiem ja- 
skrawą na samym wstępie ilustracją pogladów bolszewic- 
kich na równouprawnienie płci, Krótko mówiąc Polak, 
Francuz, Niemiec, Anglik czy Amerykanin całonocną po- 
dróż do stolicy czerwonego państwa odbywa zazwyczaj 
w towarzystwie niewieściem, bez względu na to, czy prze- 
dzłał steepinzu jest na cztery, czy na dwie osoby. Mężczyzn 
i kobiety umieszcza się razem: równość — to równość. 
Zbyteczne dodawać, że taka, nieoczekiwana przez podróż- 
nego z Zachodu sytuacja, jest dla obu stron wysoce krę- 
pująca, o ile ktoś zgóry sobie nie powiedział, że w tym 
kraju trzeba być na wszystko przygotowanym, czy przy” 
gotowamą. Zdarza się oczywiście, że skrępowaną jest tyl- 
ko jedna strona; zdarzyć się również może, że przygodna 
para w wagonie sypialnym nie znajdzie powodu do wy- 
rzekania na tę inowację bolszewicką. 


Tacy podróżni, przeszedłszy w drodze do Moskwy, 
że tak powiem, chrzest obyczajowości sowieckiej, nle bę- 
dą się już dziwić temu, co w tej dziedzinie pokaże im ży- 
cie w stolicy nowej Rosji, czy w którem z większych 
miast. Zazwyczaj jednak polem obserwacji jest dla nich 
sama Moskwa, ewentualnie i Leningrad, gdyż z licznych 
publikowanych wrażeń z pobytu w Sowietach można wy- 
wnioskować, że cudzoziemiec, o ile nie jest zagranicznym 
„specem“, nie ma sposobności do poznawania bliżej ro- 
syjskiej prowincji, Zwykły turysta z Europy czy z Ame- 
ryki jest pod mniej lub więcej dyskretną opieką „prze- 


Imaga pewnej dojrzałości artystycznej i zdecydo- 


|do sztuki romańskiej i to może im zarzucać du- 
— Tem gorzej, gdy dojrzały artysta prze-|chowieństwo, przyzwyczajone do patrzenia na 
i malarstwo 


ipolichromja kościołów oddana została w ręce 
przedsiębiorców malarstwa: ściennego, a nie w 


"stów, tak już zmienił poglądy na sztukę kościel- 
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ną, że dotrze on okrężną drogą do naszych sfet 
decydujących i skłoni do powierzenia prac ma- 
larskich w kościele artystom. Gaczyński, Miń- 


TEŁ JANA BIERNACKIEGO I GRUPY „FRESK* 
ska-Golińska, - Wolska-Berezowska, Szyndler, 


|nych pomników Ramzesów istnieją czysto reali- D : 
: : «4 O , b i 
styczne figury „pisarzy“. wkontt i Przeorska, wszystko to są artyści, 


— W okresach historycznych, — ale to nie- odpowiedzialni i mogący wspólnie z duchowień- 


3 f stwem pracować nad polichrom i 
|ma nic wspólnego z poszczególnym artystą. ORM A tej dali kj TEPS TAAA 


= Otóż to jest właśnie charakterystyczne W |ści artystycznych swych prac, jak i wiadomości 
| naszej epoce, że z poczucia formy umysłowej, | technicznych. 

formy naśladowczej może z zupełną swobodą Czas już najwyższy, ażeby ta poważna, a 
wodników”, którzy z ramienia włzdz czuwają nad tem, | ckera, autora dwóch książek o „platiletce* („Czerwony 
by ciekawość gościa skierować na tory, odpowiadające | handel grozi“ i „Walka z czerwonym handlem“), spotka- 


przejść artysta do formy stylizowanej, bo w du- | technicznie jedna z najstarszych sztuk ERAS 
zadaniom propagandy. Inteligencja, spryt 1 przedsiębior- |łem się z podkreśleniem jako curiosum obyczajowości so- 
| 


Stu'ecie Walter Scotta 


21-go września mija sto lat od Śmierci Walter Scotta 
Rocznicę tę święcić będzie niezmiernie uroczyście cała 
Anglia, a przedewszystkiem ojczyzna Scotta, Szkocja. 

Walter Scott przyszedł na świat w Edynburgu w 1771 
roku. Ojciec jego był prawnikiem, prawnikiem miał rów- 
nież zostać autor Ivanhoe. Ale młody Scott przekładał 
nad wykłady uniwersyteckie spacery po wsiach okolicz= 
nych i zamiast na uniwersytecie, spędzał dni całe w cha- 
tach chłopskich, gdzie przysłuchiwał się starym legendom 
szkockim, opowiadanym przez wieśniaków. W r. 1814 
ukazały się pierwsze powieści Scotta, wydane anonimo- 
wo. Zachęcony ich niezwykłym sukcesem, podpisuje Scott 
następne swe dzieła swem rodowem nazwiskiem. Wkrót- 
ce staje się najbardziej popularzym i najlepiej płatnym 
pisarzem w całej Anglii. We wspaniałym zamku Abbots- 
ford wiedzie Scott książęcy tryb życia i fama o jego roz- 
rzutności wybiega daleko poza granice Szkocji. Bankruc- 
two wydawcy kładzie kres wielkopańskim kaprysom 
Scotta. Przychodzi okres biedy i ciężkiej pracy na chleb 
codzienny, 


Powieści Walter Scotta, a szczególnie trzy z nich: 
Ivanhoe, Wawerley i Łucja z Lamermoor zapisały się zło- 
temi zgłoskami w dziejach literatury angielskiej, tem wię- 
cej, że Scott był pierwszym z angielskich pisarzy, któ- 
ry zdobył wszechświatową sławę. Wpływ jego byt 
ogromny i bez przesady nazwać go można ojcem powie- 
ści romantycznej, której tradycje kontynuował później 
prawie wszyscy pisarze europejscy XIX-go wieku z 
Balzakiem i Dumasem na czele. 


wanej woli oraz głębokich wiadomości technicz- 
nych. 


Prace, wystawione przez dawnych uczniów 
p. Mercićre, a dziś samodzielnych już artystów, 
dostatecznie Świadczą, że możnaby im powie- 
rzyć dekoracje wnętrz kościołów. Kompozycje 
są szlachetnie ujęte z poczuciem głębokiej arty” 
stycznej odpowiedzialności i, co najważniejszę, 
są wypływem pewnego religiinego sentymentu, Nowe muzea włoskie 

W najbliższym czasie Italja wzbogaci się o trzy no. 
we. muzea. W Wenecji, w. pałacu Rezzanico, zostanie 
otwarte muzeum, które zawierać będzie najcenniejsze 
dzieła sztuki z XVIII w. W Rzymie zapowiedziano już 
otwarcie muzeum Risorgimento, którego zbiory składać 
się będą z eksponatów z wystawy „Rzym w dziewietna- 
stym wieku* i z wystawy poświęconej pamięci Garibal- 
diego. Wreszcie w najbliższych : tygodniach zostanie 
otwarte po dłuższej przerwie muzeum wyrobów szklanych 
Murano. a 


ine malarstwo kościelne. W formie zbliżone są 


kościelne oczami dziewietnastego 


wieku. To również jest zapewne przyczyną, że 


ręce artystów. Ruch artystyczny zagranicą, 
prowadzony przez katolickie zrzeszenia arty- 


pić ać pierwiastki intelektualne, Syn-| czyła do naszych świątyń. 
 Pokiwaliśmy obydwai poważnie głowami Franciszek Siedlecki 
nad tem ostatniem zdaniem i rozeszliśmy się, 
każdy oczywiście pozostając przy swem wła- 
czość, czy poprostu szczęśliwy traf decydują o zasięgu, wieckiej, faktu, że na t. zw. czerwonej Riwierze, t. |. na 

plażach Krymu i Kaukazu, obywatele i obywatelki pań- 

stwa Lenina kąpią się przeważnie w strojach adamowych. 
To samo zaobserwował Francuz, Royer, opisując sporty 
wodne na stadjonie „Dynamo“ w Moskwie. Otóż, nle jest 


snem zdaniu. 
to żadna rewolucyjna inowacja sowlecka, Kąpano się na- 


Zastanowiłem się i zapatrzyłem następnie w 

piękną figurę w drzewie Matki Boskiej, gdzie 

| 
go w miejscach publicznych i w Rosji carskiej. Miałem 
sposobność stwierdzić to na Krymie przed 20 laty. Cała 


w szlachetnem pochyleniu głowy Madonny i ru- 
chu ręki, złożonej na sercu i kompozycji podsta- 
wy wyraził artysta całą swą uczuciowość, peł- 
ną harmonijnego umiaru. bez żadnych baroko- 
wych przerostów, stylizowaną z miłością for- 
my. Figura ta, to obraz duszy artysty, pokornie 
chylącego głowę przed świętością. duszy cichej, 
różnica na tem polega, że dziś dzieje się to w szerszych 
rozmiarach I że nudyzm kąpielowy otrzymał niejako sank= 
cję państwową; to, z czem dawniej jednak się nie atlszo» 
wano, dziś czyni się pewnie, bezceremonjalnie, 
Kto zna dawną Rosję, ten 1 w dzisiejszej swobodzie 
erotycznej znajdzie — że użyję tego modnego słowa — 
„rozbudowę“ tej łatwości, z jaką tam zawierano znajomo» 


rozmiłowanej w sztuce i zapatrzonej jedynie w 
ści w niedwuznacznych celach 1 prawle bez „romantycz. 


dobro utajone w naturze. 
W Polsce od czasu uzyskania niepodległości 
nych preliminarzy*. Mówię tu oczywiście nie o zawodo- 
wem handlowaniu sweml wdzlękami, Na  przystaniach 


wybudowano 137 kościołów, lecz ręczę zato, że 
wielkich rzek, na Wołdze czy na Dnieprze bez trudu mo» 


ani w jednym z nich nie zastosowano malarstwa 
„al fresco“ do ozdobienia ścian. Grupa „Fresk“ 
powstała przy szkole artystki malarki Blanki 
,Mercićre, zajmuje swemi pracami największą 
| salę Zachęty. Od kilku już, a nawet od kilkuna- 
| stu lat puka ona do możnych tego Świata z proś- 
(,bą o pracę. Oczywiście, fresk jest trochę droż- 
szy od klejowego malarstwa, lecz jako technika 
żna było znaleźć przygodną, a zgodną towarzyszkę po- 
dróży, często kilkodniowej; młode pracownice handlowe, 
biuralistki, modystki, czasem studentki („kursistki”), a na» 
wet nowicjuszki zakonne bez wielkich cerezieli przyjmo= 
wały oiertę zamożnego kupca czy ziemianina zafundowa. 
nia jej wspólnej podróży w kajucie plerwszej klasy. Wy- 
czekujących takiej okazji amatorek nie brakowało. W 
jednem z miast nad Wołgą byłem kiedyś świadkiem ta- 
kiej właśnie dyskretnej tranzakcji między urodziwą „po 


|jest najtrwalszy i najbardziej artystyczny. Wy- 
słusznicą* (nomen Omen), t, |. kandydatką do stanu za. 


konnego, a znajomym mi kupcem, przed odejściem luksu- 
sowego statku na Słynny jarmark do Niżnego, 

Dziś niema w Rosji mniszek — więc niema i potrzeby 
dyskrecji. Bohater głośnej swego czasu powieści Arcyba» 


Zestawlając wrażenia z podróży do Rosji dzisiejszej 
autorów różnych narodowości, można stwierdzić fakt t0- 
toryczny: ustrój sowiecki dąży do wprowadzenia niezna- 
nych na Zachodzie uproszczeń w stosunkach, które w ja- 
kimkolwiek sensie możnaby nazwać sprawami miłosnemi. 
Zredukowanie do minimum formalności przy zawieraniu 
małżeństw i otrzymywaniu rozwodów, legalna możność 
ograniczenia potomstwa, całkowita swoboda w zakresie 
życia erotycznego z chwilą dojścia do dojrzałości fizycz- 
nej, wskazują obiektywnemu obserwatorowi na to, że pań- 
stwo tutaj nie miesza się zupełnie do tej dziedziny życia 
swych obywateli (jedynej!), uważając ich poprostu 7a 
jednostki siły w pracy nad wprowadzeniem ustroju komi- 
nistycznego. Umożliwia taki stosunek z jednej strony pod- 
stawa samego ustroju, zniesienie własności prywatnej, a 
więc I prawa dziedziczenia, z drugiei — niszczenie wszel- 
kich tradycyj religiino-obyczałowych, jako przeżytków 
„burżuazyjnych*. Pozatem odgrywa tu rolę i tendencja 
„odromantycznienia"* miłości, która dziś — należy to 
stwierdzić bezstronnie — nie jest specjalnością nowej Ro- 
sji: widzimy ją i w krajach kapitalistycznych, bo jest 
znamieniem całej powojennej epoki. 

Często słyszy się I czyta zdanie, że Sowiety, w dzie- 
dzinie społecznej tak samo jak w gospodarczej, są kra- 
jem paradoksów. Niewątpliwie — z tem jednak zastrze- 
żeniem, że nieraz cudzoziemiec, który poznaje dopiero 
Rosję komunistyczną, a nie znał Rosji przedwojennej, wi- 
dzi paradoks tam, gdzie jest tylko własna nieznajomość 
życia rosyiskiego w jego tradycyjnych odrębnościach oby- 
, czajowych. 
| Czytając świetne reportaże Amerykanina, Knickerbo- 
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CZERMAŃSKI PRACUJE W HOLLYWOOD 


Znany karykaturzysta polski Zdzisław Czermański od- 
leciał samolotem z Nowego Jorku do Hollywood, gdzie 
przez miesiąc będzie pracował nad ilustracjami dla mie- 
sięcznika „Fortune“ w Nowym Jorku. 


Dzisłaj zwyczajna szosa. Zostawiono okopy 
nieruszone; ktoś zbiera kości żołnierzy 
i mosiądz pocisków. Lękałem się stawiać stopy 


spokojnie, gdzie pod gruzem tylu ich jeszcze leży, O WSPÓŁCZESNEJ LITERATURZE POLSKIEJ 

W dzienniku „Nemzeti Ujsag“ wychodzącym w Bu- 
dapeszcie ukazał się artykuł red. Matyasa Nellera o współ- 
czesnej literaturze i poezji polskiej. Autor omawia kie- 
runki, panujące w literaturze i poezji polskiej ostatniej do- 
by, przyczem wspomniał szerzej o Wyspiańskim, Żerom- 
skim i in. Ponadto podał obszerniejszą charakterystykę 
czasopism literackich wychodzących w Polsce w ostatniem 
dziesięcioleciu. 


Nazywają te jary Doliną Śmierci; ten wzgórek 

na rozdrożu jest to Szaniec Bagnetów: 

sterczy dotychczas w piasku szereg ciemnych rurek. 
Czyżbyście kiedyś jeszcze stanąć mieli u mety! 


Ze świata co roku schodzą się pątnicy, 

uważnie śledzą ciszę, liczą lata ździwieni, 
zamyśliii się, błądzą w martwej okolicy 

i wierzą, że się przyszłość dla ich synów odmieni 


LICYTACJA DZIEŁ SZTUKI POLSKIEJ W BERLINIE 


Pomiędzy 27 a 30 b. m. odbędzie się w Berlinie licy- 
|tacja zbiorów księżniczki Gizelli bawarskiej. W dziale 
malarstwa największym objektem jest obraz Józefa 
Brandta „Odsiecz Wiednia przez króla J. Sobieskiego w 
r. 1683“. Obraz ten księżniczka Gizella otrzymała w po- 
darunku ślubnym w r. 1873. Pozatem jest wystawionych 
na licytację szereg płócien. M. in .znajdują się obrazy 
Kowalskiego i Gierymskiego. 


II, 


Ścieżka w cieniu. Na niebie błyszczy nieco bieli, 
W rodzimej skale — wyniosłość niewysoka; 
spadały na miedzianą kopułę szrapnele 


naprzemian obrońcy i wroga. EKSLIBRISY POLSKIE W PRADZE 


W muzeum artystyczno-przemysłowem w Pradze od- 
bywa się wystawa słowiańskich ekslibrisów. O dziale 
polskim wystawy wyraża się prasa praska z wielkiem 
uznaniem. 


W kazamatach przy ścianie złożone bryły chlorku. 
chlorkiem spalano zmarłych. Gdy wypito wodę, 
kilku wyszło po wodę i nie wróciło do fortu, 

wtedy poddali się żywi, Próżno walczyli o zwłokę. 


Pokazują mi bastjon, gdzie padł od kuli obrońca: 

w tarczy otwór — wierna przetrwała go mitraljeza..+ 
Na niebie nieco bieli, w rękach nieco stońca, 

na maszcie dzisiaj powiewa trójbarwna marseljeza! 


WŁADYSŁAW STUDNICKI 


ROSJA SOWIECKA 
W POLITYCE ŚWIATOWEJ 


str. 196 


H 


. cena 8 zł. 
Dzistaj są tu pomniki, Cmentarz ściele się blaty 


o równych nagrobkach, jak równe było bohaterstwo; 
czasem ktoś imion szuka, imiona pozostały 
na dnie lejów, gdzieś pòd skałą czerstwą. 


Rozdział I — Stanowiskó międzynarodowe Rosji 
przed wojną światową, 


Rozdział II — Stanowisko międzynarodowe Rosji 
podczas wojny światowej. 


Rozdział II — Interwencja „białej armji" a wyzwa- 
lejące się narody. 


Rozdział IV — Wojna polsko - rosyjska i stosunek 
do niej państw europejskich, 


Rozdział V — Zawiązywanie stosunków handlo- 
wych z Rosją przez państwa europejskie i traktat 
pokoju państw kresowych. 


Rezdział VI — Okres wzajemnych złudzeń. 
Wszystko tu jest przeszłością... W kamiennej szarżyźnie || Rozdział VII — Na bliższym i dalszym wschodzie, 
wźniesiono mauzoleum. Wzrok ku progom się zniża, | Rozdział VIII — Rewolucja gospodarcza. 
ale w przyszłości, może kiedy los się zabliźni, Rozdział IX — Ideologja wojenna Sowietów. 
oczy z wieżą popłyną ku niebu — do krzyża, | 


W szarych kryptach z betonu spoczywają szczątki — 
relikwie niepowiązane, zebrane po zboczach; 

na słońcu w dzień włosenny ciągną tędy łątki 

o zielono-wypukłych, niewiedzących oczach, 


szewa „Sanin* przeobrazłł się w brutala, który węch, © PPALIOT czy w Instytucjach sowieckich, przypuszczać 
nięty Ideą „rzeczowości I celowości“ we wszystkiem, 0- | wolno, nolens wolens ulegają tak uproszczonym metodom 
dziera sprawy instynktu z wszelkich uplększeń, z wszel- „bezinteresownej miłości komunistycznej”. Najgłębszy in- 
kich bodaj pozorów zalecanla się do wybranej, | stynkt kobiecości nie pozwala im zrezygnować z „roman 
Samo pojęcie wyboru, wnoszenie pierwiastka indywi- | tycznych dodatków". To też przy całej swej pokorze wo- 
dualności w sprawy płci, zdaje się być źle widziane przez | bec narzuconego ustroju odczuwają one najboleśniej jedną 
system wychowawczy, dążący do zupełnej niwelacji jed- Jego stronę, natury ekonomicznej: materjalną niemożność 
nostki na rzecz zbiorowości. Tendencja ta, możliwa do zdobycła niezbędnego aparatu kokleterji: efektownego us 
szczepienia tylko na psychice niewolnictwa (która w Ro- brania i kosmetyków. Każda obywatelka sowiecka, oczy- 
sji pozostała), doprowadza niekledy do humorystycznych wiście pracująca, ma prawo do 5 metrów materjału na u- 
wprost niekónsekwencyj. prap zin rza piej kz, Jag pali, na 
" „|zmlanę stroju, jedwabne pończochy, lepszą bieliznę czy 

| W moskiewskim „Parku „pos żeni 4 zabiegi. oriei ko > kosmaty Ghia: DO ró KOM ok Oidi 
kw SZCZ katów 0100 dy życia popę. | POfczochach bawełnianych lub skarpetkach, spódnicach do 


| 
kolan (5 metrów na rok na wszystko!), w trzewikach płó- 
e prz 

pi pea p a EEA E ARA czo używając do intymnych szczegółów bieliźnia- 
sake woła e ry aż, i ertok eefe Heat. wali, nych, niewiarogodnych kombłnacyj ze starych firanek 1 
reai vok O apaa GRG są zakazane. Mniej- przechowywanych zazdrośnie matczynych czy babcinych 
sza o to, że szumnie głoszona międzynarodowość socjaliz- jeszcze fatałaszków. 
mu ma w jedynem państwie socjalistycznem mocną pod- Tylko gruboskórny europejczyk znajdzie w tem temat 
szewkę nacjonalistyczną, Kult ludowości, pielęgnowanie ro- do łatwych kpin: potrzeby natury kobiecej są wszędzie 
dzimego folkloru — zgoda. Ale toć jest kozak, trepak, | jednakowe; nie zmienią łch żadne ukazy ani ideowa pro. 
słynny „kamarinskij”, lezginka, które tańczy slę solo lub paganda władców rosyjskiego proletarjatu. 
wę dwoje, Na uwagę na ten temat Francuza, który znał Podkreślane tak dobitnie przez Słonimskiego w lego 
tańce rosyjskie z kabaretów Paryża, otrzymał on charak- | znakomitych artykułach o podróży do Rosji naiwne sa- 
terystyczną odpowiedź „towarzysza - komsomolca": „Zbyt = komunistów nigdzie może nie odbija tak ja- 


frywolne. Nie należy wieść par na pokuszenie, Chcemy za“ | skrawo od rzeczywistości rosyjskiej, jak na odcinku mał- 
chować tylko tańce „kolektywne”.. Czysty bzik lub dok. | żeńskim życia sowieckiego. 
trynerskie załganie się do szpiku kości. Bo ten sam pury- Rzecz prosta, podróżujący po Rosji cudzoziemiec w 
tański Misza zaproponował przedstawicielowi „zgniłego | wyjątkowych Jedynie okolicznościach ma sposobność po- 
Zachodu“ spacer o zmroku po ustronnych krańcach parku, | znać różnicę między głoszonemi teorjami a praktyką ży- 
gdzie za cenę jednego papierosa lub zgoła gratis można cjową. Publicysta niemiecki, Artur Rundt, cytuje w swel 
było już nie „kolektywnie* zawrzeć przelotną, ale najbliż- | książce „Sowlety tworzą nowego człowieka”, ciekawy 
szą znajomość z młodemi mleszkankami Moskwy. przykład tej rozbleżności. Uczony rosyjski, młody 1 żona” 
Dziewczęta te, pracujące w fabrykach, na robotach pu- | ty mężczyzna dowodził mu, że żadna kobłeta w Sowietach 


o 
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7 LITERATURY I SZTUKI 


NIEZNANE LISTY PROSPERA MERIMEE 


W ostatnim numerze „Revue de Paris* M. Perturier 
ogłosił dwadzieścia nieznanych listów Prospera Mérimée 
do panny Zofii Duvaucel. Niektóre z tych listów poru- 
szają najważniejsze wydarzenia literackie epoki, jak pre- 


mjerę Hernaniego, która odbyła się 25-go lutego 1830 r. 
Prześliczny jest list, w którym Mérimée donosi p. Du- 
vaucel lekko kpiącym tonem o nowelce jej dedykowanej. 
Nowela ta, zatytułowana „Wazon etruski“, ukazała się w 
styczniu 1830 r. w „Revue de Paris“. „Zadedykowałbym 
Pani tę nowelę, lecz brak mi odwagi, pisze autor Colom- 
by. Nie chciała Pani, abym uśmiercił bohatera noweli, 
lecz zbrzydł mi on do tego stopnia, że musiałem to uczy» 
nić. Dlaczego nie podoba się Pani moja bohaterka? W 
gruncie rzeczy jest przecież czarującą kobietą“. Mérimée 
również ślicznie rysował. Prosi on w jednym z listów 
p. Duvaucel, aby mu podała jakiś temat do rysunku. Dwa 
inne listy zawierają prócz treści rysunki osnute na tema- 
tach z „Wilhelma Tella“ Schillera, 


JUBILEUSZOWA WYSTAWA SZTUKI SOWIECKIEJ 


Z okazji 15-ej rocznicy rewolucji październikowej 
otwarta zostanie w Moskwie w listopadzie r. b. wielka 
wystawa sztuki sowieckiej. Specjalna komisja rządowa, 
powołana do organizacji wystawy, zwiedziła poszczegól 
ne muzea oraz 60 pracowni wybitnych malarzy I rzeźbia-. 
rzy sowieckich. Komisja wybrała w muzeach i pracowe= 
niach 800 obrazów, 180 rzeźb i 780 rysunków, które zo- 
staną wystawione w salonie sztuki sowieckiej. 


Od dn. 1 października r. b. 
wychodzić zacznie w Warszawie 
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nie jest zmuszona wyjść zamąż z przyczyn ekonomicz. 
nych za człowieka, którego nie kocha, żadna nie jest zmun 
szona do utrzymania przykrego stosunku małżeńskiego, 
zawartego z takich pobudek, „Fakt — mówił ów entuzja* 
sta ustroju socjalistycznego — że w społeczeństwie naszem 
niema ani bogatych, ani biednych, stwarza dla kobiety mo. 
żliwość wolnego wyboru „której odmawia jej świat milesz. 
czański*, Mówił jeszcze wiele innych pięknych rzeczy na 
ten temat, ale Rundt niebawem przypadkowo dowiedział 
silę, że jego informator jest nieszczęśliwy w pożyciu mał- 
żeńskiem, a rozwieść słę nle może, gdyż żona nie chce 
się podląć całodziennej pracy, jego zaś dochód starczył na 
wyżywienie ich dwojga | małego dziecka tylko wśwczas, 
gdy byli razem. Co zaś do owej równości ekonomicznej, 
korespondent niemiecki robi słuszną wwaga, że nawet w 
nowej Rosji windzłarz nie jest w stanie ofiarować swej 
żonie czy przyjaciółce tego samego, co dyrettor trustu, w 
którego budynku on obsługuje windę. Zniwelować różnice 
społeczno-ekonomiczne w słowie czy w druku propagat- 
dowym, jest łatwo, w życiu jest to trazesem, nawet jeśli 
to życie rozwija się pod egidą dyktatury proletarjatu | w 
kraju, gdzie niema kapitallzmu prywatnego, 

Jak zastępujący go kapitalizm państwowy, trzymając 
w swej twardej ręce życie prywatne jednostki, potrafi je 
zatruć, przekonać się można z niektórych książek samych 
pisarzy sowieckich. 

Do tematu tego nie będę powracał, omówiłem go już 
bowiem na łamach „Dnia Polskiego”, pisząc o powieści 
Romanowa „Trzy pary jedwabnych pończoch” (art. „Ży» 
cie burżuazyjne w Sowietach*) | Pilniaka „Wołga wpada 
do mę Kaspijskiego" (art. „Powleść o starej | nowej 
Rosji“ 


WACŁAW ROGOWICZ. _ 


p 
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ŻYWA MAPA ODWETU 


(Od własnego korespondenta „Dnia Polskiego" 
ale Berlin, we wrześniu - 
— Pójdziemy na „Święto“? | 
—. Jakie święto? 
— Jakże, nie spostrzegła pani olbrzymich 
plakatów V. D. A.? 
— Aach! Oczywiście! Pan idzie? 
— [dę! 
5: — No! W takim razie pójdziemy razem, zg0- 
a 
Poszliśmy. I warto było! 


Na olbrzymim stadjonie w Griinewaldzie roiło 
się od wielu, wielu tysięcy ludzi. Samych ucznia- 
ków — małych, dużych, ze szkół średnich i szkół 
ludowych, występujących na „Święcie* z popi- 
sami, było około 12 tysięcy. Warto więc było 
zobaczyć „święto“. Ale najciekawsze, że owe po- 
pisy, ćwiczenia sportowe, śpiewy, zbiorowa de- 
klamacja, muzyka i tańce ludowe kilku tysięcy 
dziewcząt, unoszących się nad murawą, jak 
chmura barwnych motyli, miały jeden wielki cel— 
zamanifestowanie uczuć młodzieży szkolnej, 
zwołanej przez VDA (Verein fiir das Deutschtum 


im Ausland — Towarzystwo dla niemczyzny za- 
' granicą), dla wielkiej idei popierania niemczy- 
zny poza granicami Rzeszy. Uplastyczniona zo- 
stała ta myśl w atrakcyjnej zabawie ruchowej: 
„Naród dąży do narodu* (Volk will zu Volk). 


Podstawą tej zabawy były wykreślone na 
murawie granice Rzeszy, dzisiejsze i przedwojen- 
ne, z uwzględnieniem „korytarza“, oderwanych 
ziem na wschodzie, południu, północy i na za- 
chodzie. Granice te obstawiły żywe mury dzie- 
ci, których w obrębie skupiały się inne dzieci, 
przybrane w różne stroje ludowe, zgodnie z etno- 
grafią danych dzielnic. W toku zabawy żywa 
granica Rzeszy (przedwojenna) uległa naporowi 
obcych narodowości i ziemie przyznane Polsce 
zabarwiły się na czerwono. (W takiej barwie wy- 
stępowała młodzież przedstawiająca ludność pol- 
ską). W obrębie Rzeszy rozległ się potężny 
krzyk: Pomocy! Szedł on od oderwanych ziem. 
Wyciąznęły się dłonie bratnie młodzieży niemiec- 
kiej i VDA na wszelkie strony daleko poza gra- 
nice ojczystego kraju spieszyło z pomocą uci- swym robotnikom odbycie podróży do Rosji na mój koszt, 


śnionym rodakom. 6 ale. pod warunkiem — żeby żyli przytem ściśle tak, jak 

Przemówienia wybitnych dygnitarzy, przed- | żyje obecnie większa część mieszkańców sowieckiego 
stawicieli rządu, miasta i VDA wygłaszane przed | raju... 
mikrofonem, ponosił wiatr i tłumił rzęsisty deszcz, | prz ae eak NIEWA a RGG A roda 
ale „zabawa zrobiła swoje. 

— Patrz, to wszystko było kiedyś niemiec- 
kie, — pouczał ojciec dziesięcioletniego synka, 
pokazując na Poznańskie, Śląsk, Pomorze, Alza- 
cję — to znowu musi być nasze! — chłopczyk 
poważnie przytakiwał płową czuprynką: — Tak 
tatusiu! 

Z pewnością teraz często rozmawiać będzie 
z ojcem na ten temat i utwierdzi się w przekona- W okolicach Batumu spaliło się 2.000 m” czteroletnich 
niu — „to znów musi być nasze!“ plantacji herbacianych, z których miano zebrać pierwsze 

VDA zrobił swoje! „Święto: szkoły niemiec- į zbiory. W rejonie karabachskim (Aserbejdżan) kradzieże 
kiej” powtarzać się ma co rok. Odezwa na pro- zboża również nie ustają. W jednym z kolektywów okręgu 
gramie obchodu, przemówienia, głosy prasy pod-  leningradzkiego 9 chłopów omłociło potajemnie 200 korcy 
kreślały jedno: W ciężkich warunkach dzisiej- żyta ; usiłowało wymordować cały sowiet wiejski (kolek- 
szych nie wolno nikomu zapomnieć o braciach ZA tyw pelpachołski rejon borysowosudski). Wszystkich ska- 


kordonem i o zagrożonej zagranicą szkole nie- | zano na 6— 10 lat więzi ; 
CTI ęzienia. W tejże okolicy skazano na 
mieckiej. Upadek jej znaczyłby upadek języka 


| niemieckiego, upadek kultury i narodowości nie- 

+4 mieckiej. Całemu światu wpojona być musi myśl, 
że Niemcy opiekę swą nad braćmi zagranicą po- 
ważnie traktują. „Nie prosimy, ale słusznie żą- 
damy dla Niemców zagranicą, by bez ogranicze- 
nia pielęgnować mogli niemiecki obyczaj i nie- 
miecki język”. 


Jakże słuszne żądanie. Któż lepiej od Pola- 
ków rozumie, co znaczy przywiązanie do naro- 
dowości i jej uszanowanie, tylko... coś szyder- 
czo zadrwiło w głębi duszy... Zamknięte szko- 
ły polskie, szykanowanie Polaków w prasie, w 
życiu społecznem, w kościele, napady bandyckie 
na spokojną ludność, ot... reminiscencie!. 

Miłe, z życzliwością obserwowane obrazki 
bujnego życia młodzieży (gdyby nie rasowa nie- 


w Z. S. R. R., zaczerpniętych z relacyj pasażerów niemie- 
ckiego statku transoceanicznego „Oceana“, odbywającego 
rejs turystyczny po morzu Bałtyckim. 


W rozmowie z przedstawiciełem „Siewodnia*, pasa- 
żerowie — przeważnie francuzi — podzielili się z nim 
wrażeniami z pobytu w Moskwie i Petersburgu, gdzie, ko- 
rzystając z krótkiej przerwy w podróży, spędzili parę dni. 

„Oceana“ stanęła na Newie w odległości 3-ch kilome- 
trów od Leningradu — i poza agentami G. P. U. į szere- 
giem urzędowych osobistości, nikt nie miał prawa zbliżyć 
się do statku. 


Przy okrętowych schodkach ustawiono niewielki stół, 
przy którym dwóch czekistów drobiazgowo sprawdzało 
dokumenty, udających się na ląd pasażerów. Używanie 
aparatów fotograficznych zostało naisurowiej zakazane. 

„Oceana* zatrzymała się w porcie Leningradu przez 
5 dni, wobec czego część pasażerów miała możność zwie- 
dzenia również Moskwy. 


— Zanim opowiem panu o swych wrażeniach z poby- 
tu w Petersburgu i Moskwie — oświadczył koresponden- 
towi „Siewodnia'* jeden z pasażerów — właściciel więk- 
szych zakładów garbarskich w Berlinie — chciałbym za- 
znaczyć, że zaraz po powrocie do Berlina zadproponuję 


Z różnych stron Z. S. R. R. napływają wiadomości o 
ciągłych pożarach z podpalenia na wsi, przypisywanych 
| „kułakom'*. 


Pk na statku rozrywkowym. 
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nawiść!), z ruchów, ożywienia, zapału, ta 
dobnej do naszej, zniknęły. W Z coś ao 
tało, coś pchało do mózgu pytanie uporczywe — 
jak postępują nasi? Czy tam także w tym stop- 
niu szkoła pracuje dla szkoły na obczyźnie? Czy 
polskie organizacje równie energicznie myślą o 
rodakach zagranicą? W samej Rzeszy jest ich 
przecież przeszło miljon, a w szeregach ich sze- 
rzy się nędza, przygnębienie. Dziatwa polską 
marnieje. I jej potrzeba szkół, potrzeba jej pol- 
skich książek, polskich nauczycieli... 
Społeczeństwo nasze jest ubozie i mniej licz- 
ne. Lecz wśród wielu, wielu kłopotów, zajęć 
wśród rozlicznych akcyj, troska o rodaków z za 
kordonu powinna być jedną z najpierwszych. ` 


K. J. 
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PASAŻEROWIE STATKU „OCEANA“ 


O ŻYCIU W Z. S. R. R. 


Wydawany w Rydze dziennik rosyjski „Siewodnia', 
podaję szereg nadzwyczaj ciekawych wiadomości o życiu szczegółom obecnego życia w Moskwie i Petersburgu 


syjski, co ułatwiło mu zorientowanie się i przyjrzenie 

— Nie można się dość nadziwić — twierdzi on — cier- 
 pliwości i wytrwałości społeczeństwa, które żyje we wręcz 
| niemożliwych do zniesienia dla europejczyka warunkach 
egzystencji. Rosyjscy inżynierowie — otrzymujący komicz. 
nie małe w porównaniu do cudzoziemskich „Speców*, pen. 
syjki wnoszą jednogłośnie, że o ile kwestia żywnościowa 
w kraju nie ulegnie radykalnej zmianie — cały sens osła- 
 wionego planu pięcioletniego ograniczy się do kolosalnego 
bankructwa. Masy robotnicze nie idą już na lep abstrak- 
cyjnych obietnic i przypowiedni — żądając niezwłocznej i 
i realnej zmiany warunków egzystencji. 

W porównaniu z Leningradem, Moskwa robi nierów- 
nie korzystniejsze wrażenie. 

Wycieczce, pod opieką — oczywiście — specjalnych 

„przewodników* pokazano rezultaty sowieckiej kampanii 
| budowlanej, Prace prowadzone są, istotnie, w rekordowem 
jasom ale wyniki ich są wręcz rewelacyjne! Bardzo czę- 
sto pięciopiętrowe budowle wyprowadzane już pod dach, 
wymagają niezwłocznego remontu, wskutek  „nieznacz- 
nych“ uszkodzeń... Naogół, jak twierdzi większość uczest. 
ników wycieczki — warunki życia w Rosji pogorszyły się 
wyraźnie w ciągu ostatniego roku. > » 

Zaproszonej przez pasażerów „Oceany“ do zwiedzania 
statku jednej z urzędniczek „Inturistu“, miłej į inteligentnej 
osobie, pilnujący statek czekiści oświadczyli, iż obywatel- 
ką sowiecka nie powinna przyglądać się burżuazyjnemu 


Było to ostatnie wrażenie, jakie zabrali ze sobą pasa- 


:  żerowie „Oceany“ z podróży do błogosławionego sowiec- 
wspomniany fabrykant opanował w zupełności jężyk ro. | kiego raju. 


EPIDEMJA PODPALEŃ W SOWDEPJI 


10 lat więzienia 2 chłopów za agitację antykolektywi- 
styczną. 

Na stacji motorowo - traktorowej w Białopolu (Ukrai. 
na) spalono 4 sterty siana, Wedle oświadczenia charkow- 
skiego prokuratora okręgowego Brona, w ciągu lipca i po- 
łowy sierpnia, napłynęło w jego okręgu 526 spraw o są 
dzieże zboża. Z pośród skazanych jest 53 „kułaków*. 63 
średnio zamożnych, 21 „biedaków“, 19 członków kolekty- 
wów. 

Powyższa statystyka dowodzi, że opór wsi nie jest 
wyłącznie dziełem  „kułaków*, lecz ogarnia 
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PO CZTERECH LATACH 


ROZMOWA Z B. MIN. INŻ. A. KUEHNEM 
P. inż. Alfons Kiihn, naczelny dyrektor tramwajów 
miejskich w Warszawie, przez cztery lata piastował, jak 
wiadomo, stanowisko ministra komunikacji. Podczas peł- 
nienia tego wysokiego urzędu p. inż. Kihn otrzymał od 
samorządu stolicy urlop. Obecnie, po oddaniu teki mini- 
sterjalnej swemu następcy, inż. Butkiewiczowi, p. inż. 
Kiihn obiął kierownictwo naczelne miejskiego przedsię- 
biorstwa komunikacyjnego. Czteroletni urlop, radykalna 
zmiana warunków gospodarczych, w jakich obecnie znaj- 
duje się samorząd Warszawy, w następstwie której zapro- 
wadzone być mają daleko idące redukcje zarobków pra- 
cowników tramwajowych, co wywołuje zazwyczaj bar- 
dzo poważne komplikacje w życiu Warszawy, sprawiły, 
że zwróciliśmy się do p. dyrektora Kiihna z prośbą o 
udzielenie nam odpowiedzi na te niewątpliwie budzące | 
ogólne zainteresowanie pytania. 

Rozmowa ta odbyła się w gabinecie p. dyrektora 
Kiihna w dyrekcji tramwajów miejskich przy ul. Młynar- 
skiej, gdzie przed kilku dniami pracownicy na wiadomość 
o powrocie z czteroletniego urlopu i obięciu przez niego 
kierownictwa, samorzutnie urządzili manifestację, witając 

powracającego na stanowisko swego szefa. * 
— Jak p. Dyrektor, po czterech latach, zastał tram- 
waje? 

— Pod względem technicznym doskonale, niestety, 
pod innymi względami tego samego powiedzieć nie mogę. 
Fatalne warunki gospodarcze, które odbiły się na kasie 
miejskiej, sprawiły, że miasto w stosunku do swego przed- 
siębiorstwa komunikacyjnego jest zmuszone stawiać zu- 

pełnie inne żądania, niż to było przed czterema laty, Wła- 

śnie te warunki sprawiają, że obecnie po objęciu kierow- | 
nictwa zmuszony jestem zająć się wyłącznie tem zagad- | 
nieniem, które siłą rzeczy stało się zagadnieniem najważ- 
niejszem, Chcąc zwiększyć dochody przedsiębiorstwa, 
przy obniżającej się stale frekwencji, trzeba uciec się do 
radykalnej obniżki wydatków osobowych, a więc do ob- 
niżki płacy. W następstwie ustalonych przez Magistrat 
podstaw tej obniżki, powinna ona wynieść około 22 proc. 
obecnych zarobków. Zdajemy sobie sprawę, że Obniżka 
o więcej niż jedną piątą dotychczasowych zarobków, 
zwłaszcza jeśli te zarobki nie były znowu tak bardzo wy- 
sokie jest bardzo wielką i spowodować musi zrozumiałą 
obronę. W ciągu tych kilku dni po objęciu stanowiska, 
odbyłem konferencje z przedstawicielami związków ro- 
botniczych. Na konferencji tej przedstawiłem sytuację 0- 
raz propozycję wspólną Magistratu i Dyrekcji, co do no- 
wych warunków pracy, przyczem zażądałem od związków 
robotniczych odpowiedzi na piśmie do 1-ego listopada r. 
b. Mam nadzieję, że przy dalszych pertraktacjach, pozo 
odbędą się po otrzymaniu piśmiennej odpowiedzi potrafi- | 
my znaleźć wspólną platformę, która doprowadzi do po- 
myślnego załatwienia tej sprawy bez szkody dla miasta | 
i jego mieszkańców. Przewiduję, że sprawa ta przy wza- 
jemnej dobrej woli zostanie pomyślnie załatwiona, Spra- 
wa ta tak bardzo mnie obecnie absorbuje, że poprostu 
nie mam ani czasu, ani możności zajmowania się innemi 
sprawami lub planami na przyszłość. Jest rzeczą jasną, 
że wobec konieczności przelewania całych wpływów do 
kasy miejskiej o żadnych robotach inwestycyjnych, mających 
na celu rozszerzenie siecj, czy taboru mowy nie może być 
w obecnych warunkach. Nie wątpię przecież, że po ure- 
gulowaniu sprawy robotniczej na nowych warunkach, bę- 
dzie można znaleźć na względnie dogodnych warunkach 
pożyczkę zagraniczną, która pozwoli na realizację licz- 
nych koniecznych — w związku z rozwojem Warszawy 
planów komunikacyjnych, jak rozszerzenie komunikacji na 
dalsze peryierje, budowę kolei podziemnej, rozszerzenie 
trakcji autobusowej. Plany w tych wszystkich niezmier- 
nie ważnych dla Warszawy sprawach, Dyrekcja ippeg 
wajów ma już prawie gotowe, a po pomyślnem, załatwie- 
niu najważniejszej obecnie sprawy regulacji stosunków 
pracowniczych i ustaleniu finansowego stosunku do kasy 
miejskiej przystąpi do ich realizacji. 

— Czy powstanie na terenie Warszawy konkurenta | 
miejskiego przedsiębiorstwa komunikacyjnego w i 
autobusów Tow. Przyjaciół Wielkiei Warszawy nie utrudni 
miastu realizowania planów komunikacyjnych? 

— Nie sądzę. Mając po swej stronie prawo, za 
Przyj. W. Warsz. próbuje urządzić nowe linje komunika- 
cyjne. Czy jednak na dłuższą metę przedsiębiorstwo ta- 
kie będzie się mogło ostać wobec miejskiego przedsiębior- 
stwa komunikacyjnego mającego znacznie większe możli- 
vości finansowe i  rozporządzającego poważniejszymi 
środkami organizacyjnymi, to okaże przyszłość. Dotych= 
szasowe wyniki w postaci otwierania, a następnie kaso- 
wania licznych nowych linij autobusowych na peryferjach 
Warszawy przez Tow, Przyj. W. Warszawy, upoważnia 
io pewnego stopnia do wyrażenia przekonania, że ten kon- 
«urent Miejskiego przedsiębiorstwa komunikacyjnego nie 
lest zbyt groźny. 

Wyczerpałem w ten sposób najważniejsze zagadnie- 
nia łączące się z obięciem stanowiska naczelnego dyrektora 
Tramwaiów po czteroletnim: urlopie przez p. Kiihna. Przy 
pożegnaniu p. inż: Kühn wyraża podziękowanie, że „Dzień 
Polski“ był pierwszem pismem, które nawiązało z nim 


bliższy kontakt, Do dE: objęciu dawnego stanowi- | 


ska. St, D-n. 


„ZIEN POLSK I, 18 września 1932 r. 


Po wymianie więźniów politycznych między Polską a Rosją 


wygłoszońo szereg przemówień. Imieniem więźniów od- 
powiedział ks. Skalski i ks. Federowicz, podkreślając 
wdzięczność za pomoc ze strony władz polskich i P. C. K. 

Po przewiezieniu więźniów do Baranowicz, zostali oni 
umieszczeni w specjalnem schronisku Czerwonego Krzy- 
ża, który w dalszym ciągu roztoczył na nimi opiekę. W 
Baranowiczach b. więźniowie polscy pozostaną przez kil- 
ka dni, poczem wyjadą do swych rodzin. 


Wczoraj powrócili do Warszawy delegaci zarządu 
głównego Polskiego Czerwonego Krzyża, którzy brali u- 
dział w wymianie więźniów politycznych między Polską 
a Sowietami. 

P. C. K. przygotował dla b. więźniów polskich pierw- 
szy posiłek na ziemi ojczystej w strażnicy K. O. P'u w 
Kołosowie. Następnie na dworcu kolejowym w Stołpcach 
Czerwony Krzyż wydał dla więźniów obiad, na którym 


Pierwszy raid lotniczy im. por. Źwirki 


W zawodach tych, jak wiadomo, nie będą brać udziału 
członkowie Aeroklubu Warszawskiego na znak: żałoby, 
wysyłając jedynie. reprezentację w składzie dwuch sa- 
molotów. 

Zawody oalsiaję przelot na trasie Kraków — Mie- 
lec — Nowy Sącz — Nowy Targ — Bielsko — Katowi- 
ce — Częstochowa — Kraków, gdzie z wyjątkiem Bielska 
wszędzie obowiązuje lądowanie. 


W dniu dzisiejszym w Krakowie, jak już donosiliśmy, | 
odbędą się zawody lotnictwa sportowego t. zw. lot Po- 
łudniowo-Zachodniei Polski i zlot podhalański. Celem 
uczczenia pamięci zwycięzcy tegorocznego raidu europei- 
skiego oraz zwycięzcy pierwszego i drugiego lotu Połu- 
dniowej Polski, lot obecny nazwano imieniem Ś. p. por. 
Fr. Żwirki, 


u życia prowincji 


Kopiec ku czci powstańców śląskich 


W dniu wczorajszym odbyło się w pobliżu Tarnow- | 
skich Gór poświęcenie miejsca pod kopiec na wzgórzu 
pomiędzy Wielkiemi Piekarami a Radziankami ku czci po- 
wstania śląskiego i poległych powstańców. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem, celebrowa- 
nem przez ks. prałata Puchera w asyście licznego ducho- 
wieństwa. Po nabożeństwie wielotysięczny pochód z dele” 
gacią I korpusu kadetów ze Lwowa na czele podążył w 
kierunku kopca, gdzie ks, prałat Pucher dokonał gin, 
cenia gruntu pod: kopiec. 


Następnie zabrał głos woj. Grażyński, podkreślając m. 
in. znaczenie uroczystości, jako wyrazu czci dla powstań- 
ców. Zkolei przemawiali w imieniu ziemi Wileńskiej ks. 
Nowak, w imieniu ziemi lwowskiej prof. Kwiatkowski I 
płk. Florek, w imieniu I korpusu kadetów. - | 

Po odczytaniu aktu erekcyjnego, symbolicznego sypa- 
nia kopca dokonał woj. Grażyński, a następnie przedsta- 
wiciele władz, duchowieństwa i społeczeństwa, Uroczy» 
stość zakończono defiladą. 


cułów — byłych legjonistów, którzy pdsfżnowiji założyć 
— Ruch holowniczy w porcie gdyńskim. Na mocy | w Żabiem oddział Związku Legionistów Polskie Huculi 
specialnego porozumienia z Min. Przemysłu i Handlu, | ci służyli w Il-ej Brygadzie Legionów. 
spółka aks. „Żegluga Polska“ przejęła z dniem 15-ym b. 
BIAŁYSTOK 


m. cały ruch hołowniczy w porcie gdyńskim. Cztery ho- 

lowniki „Ursus“, „Bizon“, „Tur“ i „Żubr“, któremi do-| , "7 Olbrzymi pożar. Wczoraj w południe we wsi Kryn- 

tychczas rozporządzał Urząd Morski, przeszły wraz z za- ki pow. białostocki wybuch gwałtowny. pożar. który Znie 

Rom ocds zarz e A EA szczył 16 domów mieszkalnych i 60 budynków gospodar- 
czych wraz z zbiorami tegorocznemi i inwentarzem mar- 

KATOWICE twym. Straty wynoszą około 200.000 zł. 

— Wystawa rzemieślniczo-przemystowa. W związ- 
ku z uroczystością 10-lecia Izby. Rzemieślniczo-przemy- 
słowej w Katowicach, wczoraj o godz. 4-ej pp. nastąpiło 
otwarcie wystawy rzemieślniczo-przemysłowej na tere- 
nach wystawowych. Otwarcia dokonał wojewoda Gra- 
żyński tradycyinem przecięciem wstęgi. W. technicznej 
organizacii wystawy brało udział Śląskie Towarzystwo 
Wystaw i Propagandy Gospodarczej. 


LWÓW 

— Odlew projektu pomnika Słowackiego w darze dla 
magistratu lwowskiego. Komitet budowy pomnika Sło- 
wackiego we Lwowie ofiarował magistratowi w darze 
odlew projektu pomnika Słowackiego, wykonanego przez 
prof. Wittiga. Według propozycii komitetu budowy pom- 
nika, odlew miałby stanąć w foyer lub w przedsionku 
Teatru Wielkiego. 

— Zwolnienie adwokata Selzera z aresztu. W nume- 
rze piątkowym „Dnia“ donosiliśmy o aresztowaniu zna- 
nego we Lwowie adwokata Selzera pod zarzutem sprze- 
niewierzenia około 30.000 dolarów na szkodę obywatela 
ziemskiego p. Teodorowicza. Obecnie na podstawie o- 
rzeczenia Wydziału karnego Sądu Okręzowezo adwokat 
Selzer został zwolniony z więzienia i odpowiadać będzie 
przed sądem z wolnej stopy. 


KOŁOMYJA j 
— Legjoniści-huculi. W Żabiem na Huculszczyźnie 
odbyło się w dniu 1l-ym b. m. zebranie A A hu- 


GDYNIA 


Ze sportu 


„MIEDZYNARODOWE“ ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
Zapowiedziane jako „międzynarodowe“ zawody lek- 
koatletyczne, odbyte wczoraj na stadjonie Legji, rozegra- 
ne zostały w konkurencji wyłącznie krajowej. Starania o 
uzyskanie zagranicznych Sprinterów, spełzły na niczem, a 
„murowany* przyjazd Finna Pilpoli nie nastąpił Polski 
Zw. Lekkoatletyczny zamierza wnieść przeciwko takiemu 
postępowaniu protest na terenie międzynarodowego związ. 
ku lekkoatletycznego. í 
Najwięcej emocji dostarczył widzom bieg na 3.000 
mtr. z wyrównaniem, w którym startował mistrz olimpij- 
ski, Kusociński. i 
Wobec braku Pilpoli — Kusociński startował razem z 
Kuźmickim (AZS W-wa), dając pozostałym zawodnikom 
wyrównanie 300 mtr. Kuźmicki przez trzy pierwsze okrą- 
żenia trzymał się doskonale, depcząc Kusocińskiemu po 
piętach. W czwartem okrążeniu — Kuźmicki zaczął odpa- 
dać, a po przebiegnięciu 1.500 mtr. — zszedł z boiska, W 
piątem okrążeniu — Kusociński zaczął miiać zawodników, 
którym dał 300 m. wyrównania, W dalszych okrążeniach— 
Kusocińskj wysunął się na czoło i uciekł. Na mecie był o 
100 mtr.. przed naibliższym rywalem, Zakiem z Polonij 


mając czas 8:40,8 sek. 


.« 


TROBÓWE GRZEWKASGEKÓŚBNE ? DRZEWKA OWOCOWE 


w gwarantowanych odmianach z doskonale rozwiniętym systemem korzeniowym 


oraz KRZEWY AGRESTU WIELKOOWOCOWEGO wolne od grzybka 


POLECAJĄ PO ZNACZNIE ZAIŻONYCH CENACH 
SZKÓŁKI DRZEW I KRZEWÓW OWOCOWYCH ZAKŁADU POMOLOGICZNEGO 


M. B. HOFFMANA 
W CZĘSTOCHOWIE, telefon 7-98 


Zakład otrzymał liczne najwyższe nagrody, między Innemi Wielkie Złote Medale na P. W. K. 
w Poznaniu w 1329 r. na Jubileusz7owej Wystawie Ogrodniczej w Warszawie w 1931 roku 
i na Międzynarodowej Wystawie Ogrodnicze] w Paryżu. w 1927 r. 


ZAKŁAD EGZYSTUJE OD 1909 R. === KATALOG I CENNIK WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE 
4401 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Miedziela dn. 18 września 
DZIS: Józefa N. JUTRO: Januerjusza 
Wschód słońca 5.14, zachód słońca 17.48 
Ubyło dnia 4.15 
Wschód księżyca 18,49, zachód księżyca 9.42 
Długość dnia 12.35 


OGÓLNE 


— WICEMINISTER INŻ, GALLOT NA INSPEKCJI 
BUDOWY SZOS 

Wczoraj wiceminister Komunikacji inż. Gallot dokonał 
inspekcji prac prowadzonych przy budowie szosy War- 
szawa — Sochaczew. Na odcinku tym prowadzone są 
roboty klinkierowe. Na odcinku Warszawa — Mszczo- 
nów. t. zn. na t. zw. trakcie częstochowskim prowadzone 
są w pełnym biegu prace nad budową częściowo szosy 
asfaltowej, częściowo zaś przebudową szosy Í przygoto- 
wywania jej do asfaltowania w roku przyszłym. 

Tegoż dnia wieczorem wiceminister Gallot wyjechał 
na inspekcję nowobudowanych dróg asfaltowych na od- 
cinkach Kraków — Myślenice, Kraków — Miechów, Kra- 
ków — Mysłowice. Wiceminister Gallot powróci do War- 
szawy w dniu 19-ym b. m. rano, 

— WYJAZD NACZ. ZAGRODZKIEGO DO GENEWY 

Wczoraj wieczorem wyjechał do Genewy naczelnik 
wydziału i ochrony pracy w Min. Opieki Społecznej, p. Jó- 
zef Zagrodzki, który z ramienia rządu polskiego brać bę- 
dzie udział w nadzwyczajnej sesji Rady Administracyjnej 
Międzyn. Biura Pracy, rozpoczynającej się w dniu 21 b. m. 
Sesja ta zwołana została w celu omówienia wniosku rzą” 
du włoskiego w sprawie skrócenia czasu pracy, oraz wnio- 
sku francuskiego delegata robotniczego o wprowadzeniu 
40-godzinnego tygodnia pracy. Ten ostatni wniosek 
uchwałony już został na poprzedniej międzynarodowej 
konferencji pracy. 
~ — UCZONY AMERYKAŃSKI BADA STOSUNKI 
POLSKO - NIEMIECKIE 

Od kilku dni bawi w Warszawie znany ekonomista 
amerykański, prof. John P. Jones, który przybył do Euro- 
py dla przeprowadzenia studjów nad stosunkami polsko- 
niemieckiemi. Po pobycie w Niemczech prof. Jones przy- 
był do Polski. Gościa amerykańskiego podejmuje w War- 
szawie komisia rozwoju stosunków kulturalnych z innemi 
krajami Polskiej YMCA. W dniu jutrzejszym prof. Jones 
wyjeżdża do Krakowa, 

— KOLEJ A SAMOCHÓD 

Dnia 15 b. m. odbyła się w Min. Komunikacji konfe- 
rencja, w której wzięł udział naczelnicy wydziałów Han- 
dlowo-Taryfowych oraz kontrolerzy taryfowi wszystkich 


„DZIEŃ POLSKI, 18 września 1932 r. 
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Przymus ustawowy w organizacjach naftowych ? 


Agencja „Iskra* podaje: 

Jak donoszą ze Lwowa, prace specjalnej komisji do 
porozumienia z małemi rafinerjami w sprawie ich przy- 
stąpienia do nowego, rozszerzonego syndykatu przemysłu 
naftowego, jak i do organizacji, która ma skupić w swych 
ramach całokształt wywozu produktów naftowych zagra- 
nicę trwają nadal. Bieg tych prac hamuje jednakże trud- 
ność uzgodnienia między stronami warunków zarówno 
sprzedaży na rynku krajowym, jak i eksportu, gdyż żą- 
dania rafineryj niezrzeszonych idą częstokroć bardzo da- 
leko, 


Wytworzone w ten sposób położenie utrudnia jeszcze 
więcej fakt, zaopatrywania rafineryj mniejszych w ropę 
przez poszczególnych członków syndykatu producentów. 
ropy. « 
W związku z tem w kołach przemysłu naftowego u- 
trzymuje się przekonanie, że gdyby w najbliższym czasie 
nie doszło do porozumienia między syndykatem przemysłu 
naftowego a rafinerjami niezrzeszonemi, to będą musiały. 
nastąpić zarządzenia przymusowe ze strony rządu, zaró- 
wno w dziedzinie organizacji przemysłu naftowego jak i 
eksportu produktów naftowych. 


Sprawa cen węgla 


Sprawa cen węgla badana jest obecnie szczegółowo 
przez czynniki rządowe, przyczem istnieją tendencje w 
kierunku obniżenia cen. W chwili obecnej zagadnienie to 
jest tematem odbywających się w Katowicach obrad kon- 


wencji węglowej. W poniedziałek natomiast odbędzie się: 

w tej sprawie specjalna konferencja w Min. Przemysłu i 

Hand'u z udziałem przedstawicieli przemysłu węglowego. 
(Iskra). 


| rud DL 


Urzędnicy miejscy otrzymywać będą pensje zdołu 


(n.). Pogłębiające się stale trudności finansowe sa- 
morządu stolicy sprawiają, że poza bardzo daleko idące- 
mi oszczędnościami na wydatki osobowe, na żądanie no- 
wego dyrektora finansowego Magistratu, p. Kirkora, po- 
stanowiono zmienić radykalnie dotychczasową zasadę wy- 
płaty pensyj urzędnikom wydziałów  administracyjnych. 


| Podczas gdy dotychczas urzędnicy ci brali pensje zgóry, 


-Jest to narazie postanowienie czysto teoretyczne, gdyż 
w praktyce, w następstwie stanu kasy miejskiej, od kilku 
miesięcy pensje wypłacane były zdołu. I tak np. dotych- 
czas jeszcze nie została wypłacona pensja za sierpień. W 
czwartek i w piątek ubiegłego tygodnia kasy ‘miejskie 


to od października pensia ta wypłacana będzie zdołu. 
wypłacały połowę pensji sierpniowej, wypłata drugiej żak | 


połowy tej pensji ma nastąpić w najbliższym czasie, 

Ta zmiana systemu płacenia pensji właściwie w okre- 
sie rozpoczynającego się nowego roku szkolnego, gdy 
większość pracowników miejskich musi ekwipować swoje 
dzieci w nowe podręczniki i uzupełniać wydartą podczas: 
wakacyj garderobę, wywarła przygnębiające wrażenie. 
Istnieje nadzieja, że zarządzenia te mają charakter czaso- 
wy i w miarę poprawy kasy miejskiej przywrócony zo- 
stanie dawny system wypłaty pensyj zgóry, 

Równocześnie z zarządzeniem zmiany sposobu wy- 
płaty pensyj naczelnicy wydziałów otrzymali zlecenie. . 
aby ograniczyli wydawanie zaliczek na pensje do mini- 


mum, uwzględniając jedynie wypadki istotnie nadzwy- 
czajne. 


EE zn 


— NOWY PARK NA ŻOLIBORZU 
Oprócz oddanego do użytku w czerwcu r. b. parku 
na Żoliborzu między ul. Czarneckiego i Krasickiego i roz- 


ı poczętej budowy drugiego parku między ul. Promyka i; 


Kamedułów na ukończeniu jest budowa nowego (trzecie- | 
go) parku między ulicami Hozjusza, Kossaka i Niegolew- 
skiego. Nowy ten park oddany będzie do użytku późną je” 
sienią. | | 


J. Leszczyńskiego, L. Pancewiczowej | Ludwi i 
go. POLARI seyii 8-ej m. 15. m CENE 
„ Dziś i dni następnych na scenie teatru Pol 
skiego komedja muzyczną „Jim | Jil“ z Mod 1 
Bodo w rolach tytułowych. RE? 
Ki a Codziennie ję: w domu poprawczym” 
Z udziałem całego zespołu, eż i aa 
izy, p yserja Stanisławy Perza 
„MORSKIE OKO”, Dziś i jutro tea - 
moni zem A, tr z powodu re 
twarcie sezonu we wtorek, 20 b, m, wielką rew 
„Przebój Warszawy” z Zimińską, Mankiewiczówną, rse 
czyńskim, Igo Symem, Krukowskim, Zabczyńskim na CZE_ 


Dyrekcyj Kolejowych. Konferencji przewodniczył dyrek- Dni Chopinowskie ‘le całego zespołu. 
tor Departamentu Handlowo-Taryfowego dr. Taszycki. Komitet Dni Chopinowskich w Polsce — jak już do-, „OSA* — codziennie tryskająca humorem rewia p. t.: 
Omawiano między innemi sprawy związane z nową ta- nosiliśmy — urządza w Warszawie dziś w godzinach 2— »Jutro będzie lepiej", z udziałem całego zespołu. Pocz. o 
ryfą drobnicową i konkurencją samochodów. 16 pp. popularne koncerty w parkach miejskich: Ujazdow. | godz. 7.45 | 9.45. 

— STUDENCI ZAGRANICZNI OPUSZCZAJĄ POLSKĘ skim, Krasińskich i Paderewskiego z udziałem 15 orkiestr Z FILHARMONJI. Dziś, 18 b. m., o g. 12 w południe 

Studenci zagraniczni, którzy w liczbie około 70-ciu i 10 zespołów chóralnych. Całkowity dochód przezna- stzie się pierwszy poranek symfoniczny, poświęcony 
przybyli do Polski na praktyki wakacyjne, powracają aż | czony jest na fundusz sprowadzenia do kraju prochów AT Raben jo RYC grania: Or- 
do swych rodzinnych krajów. Na dwumiesięcznych prak- | Chopina oraz doprowadzenie Żelazowej Woli do stanu od- SÓR R zefa Qzimińskiego. 1 


tykach w Polsce przebywali studenci z Francji, Włoch, | powiadającego charakterowi epoki, w której żył Chopin. | Międz. Konkursu w Wiedniu 1932 r. 


Jugosławii, Rumunji, FPinlandji i Estonji. Na zasadzie wza- 
jemności studenci polscy uzyskali podobne praktyki w 
wymienionych krajach. Praktyki te były płatne i obej- 
moówały one w pierwszym rzędzie studentów politechnik, 
oraz wyższych szkół handlowych. 


MIEJSKIE 

— POSIEDZENIE RADY GIEŁDY MIĘSNEJ 

We wtorek, dnia 20 b. m., odbędzie się drugie z kolei 
powakacyjne posiedzenie rady Giełdy Mięsnej, na którem 
będą poruszane najaktualniejsze zagadnienia, związane ze 
stanem finansowym kupiectwa | rzemiosła mięsnego, oraz 
sprawą rozszerzenia platformy współpracy między rolnic- 
twem a kupiectwem. Na posiedzeniu tem rada giełdowa 
powróci do przedmiotu dyskusji posiedzenia poprzedniego, 
t. i. kwestji połączenia działu finansującego przy rzeźni 
miejskiej, z podobnym działem, organizowanym przez 
Giełdę Miesną w porozumieniu ze sferami bezpośrednio 
zainteresowanemi. 

— NA NIEWIDOMYCH 

Dziś na ulicach Warszawy odbywać się będzie sprze- 
daż znaczka na zakład dla niewidomych w Laskach Matki 
Czackiej, Cel zbiórki jest wyjątkowo szlachetny 1 wzrusza- 
jący, czyż bowiem nie jest straszliwem dla człowieka nie- 
szczęściem utrata wzroku? Niewątpliwie społeczeństwo 
stolicy licznemi datkami postara się ulżyć ciężkićmu lo- 
sowi biednych niewidomych. 

— WYCIECZKA DO JUGOSŁAWJI j 

Prezydjum zarządzające Domem Polskim nad Adria- 
tykiem organizuje 4-tą zkolei wycieczkę do Jugosławii na 
okres winobrania, Wycieczka przygotowana przez Oficjal- 
ne Biuro Turystyczne Królestwa Jugosławii (Trębacka 9), 
wyjedzie z Warszawy w liczbie około 100 osób dnia 2 paź. 
dziernika r. b. Czas trwania tej wycieczki określony Zo- 
stał na 24 dni. 

— REDUKCJA TELEFONISTEK 

Wobec dalszej automatyzacji telefonów w Warszawie, 
zarząd telefonów wymawia pracę od dn. 31 grudnia na 
trzy miesiące naprzód dalszej partji 100 telefonistek. 


JSteycka „Miłość już nie w 


Podczas koncertów odbywać się będzie rozsprzedaż że- 
tonów i pocztówek z widokiem Żelazowej Woli. Bilety 
wejścia w cenie 20 gr. dla osoby dorosłej i 10 gr. dla 
dzieci i żołnierzy do nabycia przy wejściu do parków. 
LJ CJ 

W Krakowie odbyło się na ratuszu organizacyjne po- 
siedzenie krakowskiego komitetu „Dni Chopinowskich*, 
zwołane przez prezydjum miasta. Przewodniczącym ko- 
mitetu wybrano prof, dr, Zdzisława Jachimeckiego. Te- 
matem obrad było powiększenie komitetu, do którego | 
uchwalono zaprosić poza przedstawicielami całego Świata | 
muzycznego Krakowa, również przedstawicieli instytucyj | 
i stowarzyszeń społecznych i kulturalnych. 

W najbliższym czasie opracowany będzie projekt ob- 
chodu w Krakowie, który zostanie przedstawiony na po- | 
siedzeniu pełnego komitetu obywatelskiego „Dni Chopi- | 


nowskich* w Krakowię, | 


Uporczywe zaparcie stolca, katary grubej kiszki, za. 
stój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bokach, przechodzą przy | 
używaniu rano i wieczór po szklaneczce naturalnej wody | 


gorzkiej „Franciszka-Józeła”, Ządać w aptekach. 4377 | 


Z Teatrów 


Z OPERY. Dziś, o godz. 3 popoł. odegrane będzie ar- 
cydzieło Moniuszk! „Straszny Dwór“. 

Dziś wieczorem „Faust“ z efektowną „Nocą Wal- 
purgji » Przy pulpicie kapelmistrzowskim stanie po raz 
pierwszy dyrygent p. Grzegorz Fitelberg, Zespół tworzą. 
pp. Zmigrod - Fedyczkowska, Skonieczna, Czernicka, Nie- 
tyksza, Maj, Wraga i Ivo. 

NARODOWY. Dziś 1 jutro dowcipna 
Brunona Winawera „R. H. Inżynier“, W obsadzie: 
Józef Węgrzyn, Z. Czaplińska, W. Jarszewska, Z. Lindor- | 


komedja 


fówna, A. Rotterowa, K. Dullanka, J. Janusz, J. Kurnako- 
wicz, W, Skrzyński, Reżyserja Emila Chaberskiego. 
Jeszcze tylko pięć przedstawień zajmującej, | 
pełnej humoru, werwy i sentymentu komedji Wł. Fedora w 
przekładzie K. Wroczyńskiego „Ruleta“. | 
WY. Do czwartku J3.aktowa komedja lekka) 
pei s wykonaniu | 


Wacław Niemczyk, utalentowany skrzypek polski, laureat 


BANDA W TEATRZE MAŁYM. W najbliższą sobotę, 
2 j. 24-go nastąpi otwarcie Bandy w teatrze Małym w 
pięknie odnowionej i przebudowanej sali w gmaċhu Fil. 
harmonii. Tytuł inauguracyjnego pri gramu „Gaudeamus 
igitur!“ odpowiada doskonale wesołym. pełnym dowcipu. 
satyry i szczerego sentymentu utworom pióra Juljana 
Tuwima, Mariana Hemara, Antoniego Słonimskiego „ Je- 
rzego Paczkowskiego. 

W wykonaniu bierze udział cały zespół Bandy: H. Or. 
donówna, Z. Pogorzelska, S. Górska, L. Zelichowska, PF. 
Jarossy, A. Dymsza. L, Lawiński, K. Tom, Chór Dana, a 
ponadto nowo pozyskane siły: T. Korjanówna, występują: 
ca dotychczas na scenach niemieckich, J. Kondrat, dosko. 
nały komik teatrów lwowskich oraz znani publiczności 
warszawskiej E. Koszutskj j T. Olsza. 

Nad przygotowaniem premiery, która będzie nićwąt- 
pliwie prawdziwą sensacią, czuwa Świetny inscenizator I 
reżyser Fryderyk Jarossy. 

WYSTĘPY LUCYNY MESSAL W OPERZE. W nad- 
chodzący wtorek, dn. 20 b. m. odbędzie się pierwszy goś. 
cinny występ znakomitej prymadonny operetkowej p, Lu- 
cyny Messal w melodyjnej i pełnej humoru operetce Straus 
sa „Napoleon i Teresina“. Pozostałą obsadę pod kierunkiem 


kapelmistrza Sillicha tworzą pp. Przygodzka, Terenkoczy, 
| Bolko. Krzewiński, Popławski į in. Operetkę ilustrują efek- 
towne tańce układu baletmistrza Zajlicha, w których biee 


rze udział cały zespół baletowy. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106) — „Pogromcy  *rzę- 


stworzy“. 


Atlantic (Chmielna 33) — „Księżna Łowicka“, 
Capitol — „Parada Miłości“. 

Casino (Nowy Swiat) — „Księżna Łowicka“, 
Colosseum — „Teodozja — Sewastopol“, 

Europa — „Gasnące Plomienie“. 

Majestic — „Król, to ja“. 

Palace (Chmielna 9) — „Król, to ja“. 

Filharmonja — „Przedziwna sprawa Klary Dean”, 
Pan (Nowy Świat 40): — „Kabirja*, 

Stylowy — „Flip i Flap“, 
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„DZIEŃ POLSKI, 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Oryginalna interpretacja polityki „drzwi otwartych“ 


CZANG-CZUN (PAT). W wywiadzie Z 
przedstawicielem „New York. Times“ japoński 
wiceminister spraw zagranicznych  Ohaszi o0- 
świadczył, że sprawa eksterytorialności nowego 
państwa  mandżurskiego bedzie niezwłocznie 
podniesiona.  Mandzu-Ko — mówił Ohaszi — 
nie będzie krajem otwartym dla obywateli wszy” 
stkich krajów: wstęp będą mieli jedynie ci, któ- 
rzy uznają niezależność nowego państwa. O- 
znacza to, że polityka „drzwi otwartych“ stoso- 


Konflikt z Japonją groźniejszy 


LONDYN (PAT). Oświadczenie Ohashi, wy- 
wołało w Londynie duże zakłopotanie. W. Bry- 
tania znajdzie się w Genewie w trudnej sytuacji. 
Z jednej bowiem strony nie będzie chciała pójść 
na wyraźny konflikt z Japonią, ani uszczuplać 
własnych interesów i własnych wpływów W 
Mandżurii, a z drugiej jednak strony nie może 


pominąć stanowiska Stanów Zjednoczonych, któ- | 


re oświadczenie Ohashi uważać będą za prowo- 


wana będzie w Mandzu-Ko jedynie względem 
obywateli imperium japońskiego. Ohaszi dodał, 
iż protokół mandżurski uznaje suwerenność pań- 
stwa mandżurskiego nad terytoriami, wydzier- 
żawionemi w Kwantungu i Mandżurii — nowe 
więc państwo mandżurskie dziedziczy w Daire- 
nie i Porcie Artura wszystkie prawa i przywi- 


leje, z których korzystały Chiny na podstawie: 


traktatu chińsko-japońskiego z r. 1907. 


dla L. N. niż sprawa zbrojeń 


kację antyameryakńską i zechcą interweniować, 
gdyż widzą w tem wyraźne złamanie konwencji 
waszyngtońskiej. W Londynie coraz bardziej 
uświadamiają sobie grożący w Genewie konflikt 
z Japonią, który, zdaniem kół miarodajnych, jest 
dla egzystencji Ligi daleko groźniejszy, aniżeli 
konflikt z Niemcami z powodu żądania zbrojeń. 
Co do tego ostatniego, to w Londynie liczą na 
pewną ustępliwość Niemiec. 


Długi państw rolniczych 


STRESA (PAT). Komisja finansowa RA 


> 


rencji w Stresa zaaprobowała w dn. 9 b. m. treś 


i Jugosławii. Delegaci tych państw oświadczyli, 
że ograniczenia wwozu towarów i ruchu dewiz 


kwestionariusza w sprawie położenia finansowe- | były dla nich koniecznością, chodzi bowiem o 


go i walutowego krajów Europy Środkowej. 

Jak donosi korespondent „Times'a* x 
tych państw szacowane są na około 3 miljardy 
dolarów. Odpowiedzi na kwestjonariusze mia- 
ły być złożone w dn. 12 b. m. Komisja tymczasem 
rozpoczęła badanie położenia Rumunji, Węgier 


obronę walut, zagrożonych poważnem saldem 


długi | ujemnem ich bilansów płatniczych. Saldo ujemne 


zaś jest wynikiem częściowo dużego zadłużenia 
tych krajów wobec zagranicy, częściowo — spad- 
ku cen plonów rolnych. 


AMBASADOR ANGIELSKI NIE PRZYBYŁ | 
UA AUDJENCJĘ DO HERRIOTA 


PARYŻ (PAT). Premier Herriot prócz amba- 
sadora von Hoescha miał przyjąć również amba- | 
sadora angielskiego Lorda Tyrella, który nie, 
przybył o godzinie wyznaczonej na audiencję. 
Obie: wizyty pozostawały w związku z obecną 
polityką zagraniczną. W kwestii tej zachowuje 
się jaknajściślejszą dyskrecję. Ambasador von 
Hoesch zawiadomił przy tej sposobności premje- 
ra francuskiego o swem odwołaniu. | 


DZIŚ BĘDZIE OGŁOSZONA DEKLARACJA 
RZĄD! ANGIELSKIEGO 
LONDYN (PAT). Dziś wieczorem spodzie- 
wane jest ogłoszenie deklaracji rzadu W. Bry- 
tanii w aktualnych sprawach politvki międzyna- 
rodowej. przedewszystkiem co do niemieckiego 
żądania równouprawnienia zbrojeń. 


7 LOTNIKÓW WŁOSKICH UTONEŁO 

SPFZIA (PAT). Wczoraj, wskutek zderzenia 
się dwuch hydroplanów, poniosło śmierć w falach 
morskich 7 lotników. 


PARTJA „PREZYDJALNA" 
"BERLIN (PAT). Na słupach reklamowych 
pojawiła się dziś pierwsza Odezwa wyborcza, 
wzywająca do wstępowania w szeregi nowo 
formującei się partii „prezydialnej”, która w pro” 
gramie swym wysuwa postulat współpracy Z 
rządem Papena. Jako hasło wvborcze partia 
stawia słowa, któremi kanclerz Panen zakończył 
swą ostatnia mowę radjową: „Z Hindenburgiem 
dla Niemiec“. 


MORDERSTWO POLITYCZNE 

WIEDEŃ (PAT). Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą z Sofji: w przeciągu krótkiego czasu padł 
znowu ofiara zamachu dziennikarz, mianowicie 
redaktor pisma, Nowe Wreme* Teodor Ketras. 
Został on wczoraj zastrzelony na ulicy przez nie- 
znanego sprawcę, który zdołał ujść. Dotychczas 
niewiadomo, czy był to akt zemsty prywatnej, 
czy zamach polityczny. 


Święto kolejarza polskiego 

W dniach 24 į 25 b. m. odbędzie się w Warszawie 
święto kolejarza polskiego. W pierwszym dniu Święta od- 
będą się ćwiczenia fachowe kolejarzy pod Mińskiem Maz. 
a wieczorem przedstawienie w Operze warszawskiej. Na- 
zajutrz po nabożeństwie na Placu Marszałka Piłsudskiego | 
nastąpi złożenie hołdu p. Prezydentowi Rzplitej i w Bel-, 
wederze Marszałkowi Piłsudskiemu. 


Z BELWEDERU 


Wczoraj o godz. 4.30 pp. Marszałek Piłsud- 
ski przyjął na audjencji ministra Spraw Zagra- 
nicznych Persji, p. Mohammed Ali Furugi Kha- 
na, który złożył p. Marszałkowi wizytę w towa- 
rzystwie posła perskiego, p. Assad Bahadora, 
akredytowanego przy rządzie polskim. 

O godz. 6-ej p- Marszałek przyjął na audjen- 
cji b. ministra Komunikacji, inż. A. Kiihna. 


NA ODSŁONIĘCIE POMNIKA PŁK. 
| LISA-KULI 


Wczoraj o godz. 3-ej pp. wyjechali do Rze- 
szowa na uroczystości związane z odsłonięciem 
pomnika płk. Lisa-Kuli p. Aleksandra Piłsudska 
z córkami oraz minister dr. St. Hubicki. 


PAMIĘCI LOTNIKÓW POLSKICH 


LONDYN (PAT). Najpoczytniejszy angiel- 
ski tygodnik, poświęcony sprawom awiacji „Ae- 
roplane* zamieszcza obszerny nekrolog, poświę* 
cony ś. p. Żwirce i Wigurze i podaje ich podo- 
bizny. Tygodnik angielski kończy swoje wspom- 
nienia następującemi słowy: „Współczucie wszy- 
stkich sportowców lotników ślemy naszym przy- 
jaciołom w Polsce wobec straty dwuch tak za- 
służonych dla lotnictwa polskiego działaczy. 
Wszędzie, gdzie oni przybywali, w całej Euro- 
pie ci dwaj koledzy zyskiwali sobie najwyższe 
uznanie. Byli oni dobrymi sportsmenami, święt- 
nymi lotnikami, wartościowymi technikami i mi- 
łymi towarzyszami. Śmierć takich ludzi jest 
prawdziwą stratą dla międzynarodowej awiacji*. 
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Sukces jeź źców polskich w Estonii 


TALLIN (PAT). W sobotę rozpoczęły się w Tallinie 
w obecności naczelnika państwa estońskiego międzyna- 
rodowe zawody konne z udziałem ekip: polskiej, estoń-' 
skiej i łotewskiej. Aż 

W pierwszym konkursie o nagrodę Tow. Jeździeckie- 
go Polacy odnieśli pierwszy wielki sukces, zajmując trzy 
pierwsze miejsca, Pierwszym był por. Ruciński na koniu 
„Reszka”, drugie miejsce zajął rtm. Szosland na „Ali“, a 
trzecie kpt. Sałęga na „Marokko*, 


Wyścigi konne 


WYNIKI Z 20-go DNIA SEZONU JESIENNEGO (171X) 

Przepiękna, słoneczna pogoda. Publiczności dużo. Tor 
dobry. Wszystkie bez wyjątku gonitwy miały przebieg 
normalny. Pola w gonitwach niezbyt liczne. 

Wyścigt rozpoczęły się rozgrywką o nagrodę 2.100 zł. 
dla 2-let. na dyst. 1.100 mtr. Finiszem, biiąc prowadzącego 
gonitwę Janczara, wygrał, biegający dotąd bardzo niefor*. 
tunnie, og. Mr. Pinch, wł. senatora E, Kurnatowskiego z 
Łochowa. Wygrane w 1 m. 8 s., tot. 25 zł. Wyścig z płon, 
tami o nagrodę 3.000 zł., wygrał, przeprowadziwszy goni- 
twę z miejsca do miejsca Grzybek Pierwszy, p. L. Bień- 
kowskiego, dosiadany przez p. A. Tuńskiego, drugi Promy- 
czek, trzeci Fijołek. Co_mi-Dasz został wycofany, Wygra- 
ne o 6 dł. w 3 m. 15 s., tot. 23 zł. Zwycięzca oceniony na 
800 zł. na przetargu nie znalazł nabywcy, Bardzo łatwo 
wygrała 4-let. Illuminata p. H. Laskowskiego, biiąc fini- 
szem prowadzącego gonitwę Varhanda į zdobywając na- 
grodę Il.ej kategorii (2.100 zł.) dla 4-let. į starszych na 
dyst. 1.600 mtr., przebytym w dobrym czasię 1 m. 40 s. 
Farmazon został na starcie. Tot. 70, fr. 28, 24 zł, Gonitwę 
o nagrodę l-ej kategorii (2.500 zł.) na dyst. 2.100 mtr. dla 
3-let. w walce, stoczonej na finiszu z Dożem, wygrała kl. 
Mora p. E. Grzybowskiego. Wygrane w 2 m, 15 s., tot. 25, 
fr. 12 i 14 zł. Dość liczne pole współzawodników zebrała: 
u startu gonitwa o nagrodę 3-ej najniższej kat. (1.800 zł.) ; 
dla 2-let. Wygrała tu kl. Tina, Grona Oficerów K. O. P. 
bijąc o 5 dł. Rivoli, trzeci Tintoreto. Dystans 1.100 mtr.. 
został przebyty w czasie 1 m. 08 s., tot. 32, fr, 14, 14 i. 


— p 


114 zł, Gonitwa o nagrodę 1.800 zł. dla 4-let. i star. zakoń-i 


czyła się walką na finiszu między prowadzącym na pro- 
stej 5.let. Konsulem a finiszującą z dalekich ostatnich 
miejsc w wyścigu 4-let. Chłostą, które minęły celownik 
łeb w łeb, trzeci bliski Ergot, Dystans 2.100 mtr., przeby” 
ty w 2 m. 15 s., tot. 28 i 48, fr. 28 i 40 zł. 


W ostatniej gonitwie dnia u startu 4-ry konie. Goni- 
twę wygrał łatwo występujący po raz pierwszy w sezo- 
nie 3-let. French, wł. į; hod. p. M. Bersona. Wyścig roze- 
grany na dystansie 1.600 mtr., przebytym w 1 m. 44 s. O 
nagrodę 1.600 zł., tot. 19, fr. 13 i 13 zł. 


* 

Wyścigi dzisiejsze przedstawiają duże zainteresowanią 
sportowe ze względu na rozgrywkę 3-ch nagród większej, 
wartości, a mianowicie: porównawczej gonitwy o nagro- 
dę (15.000 zł.) „Rzeki Wisły* dla 3-letnich i 4-letnich kla-q 
czy. Rozegraną ona zostanie na dyst. 2.200 mtr., a zbie- 
ra u startu 4-y trzy letnie i trzy 4-letnie przedstawicielki 
słabej płci końskiej. Stosownie do warunków programo-- 
wych, większość uczestniczek póidzie w wyścigu 'z ulgą 
wagi 2 lub 3 kg., z wagą normalną startować będą tylko 
4-let. Ersilia i importowana z Rumunii Gibson-Maid; po- 
zostałe: 4 let. Jasiołda i Chyża i 3 let. Jurna, Fiammina,. 
Polmoodie i Minerwa korzystają z ulgą w wadze. Wy-' 
Ścig, zdaniem naszem, rozegraćby się „powinien między 
dwiema na pierwszym miejscu wymienionemi klaczami. 
Nagroda im. gen. Sosnkowskiego w gonitwie rozgrywanej 
na dyst. 1.600 mtr. bardzo interesuiąca ze względu na 
porównanie dwóch generacyi doskonałych ogierów. Re- 
zultat gonitwy tej jest trudniejszy znacznie do przewidze- 
nia, przypuszczalnie wyścig będzie tu bardzo mocny, wy- 
gra więc koń nailepszy. Pierwszeństwo oddajemy tu 3 
let. og. Cherry Boy, dla którego naigroźniejszemi będą 
dwa 4-let, og. st. „Natalin* Efur i Eclair, lecz nie będzie 
dla nas żadną niespodzianką, gdyby wygrał koń inny, czy 
to Amulet, czy Irkut, czy też Firley. 3-cia większa na- 
groda (10.000 zł.) „Sernicka* dla koni dwuletnich prze- 
znaczona, rozgrywana na dystansie 1.100 mtr. zbiera u 


|startu pole złożone 5-ciu rywali. Sądząc z odbytych już 


wyścigów, z uczestników tej gonitwy, najpoważniej przed- 
stawiają się szanse Jawora II-go, na drugie miejsce próbu- 
jemy faworyzować syna Bafura i Aquamarine og. Gentry. 


J. M. G. 


FAWORYCI NA DZIEŃ 18-go WRZEŚNIA R. B. 
Irrtum, Bean. 

Iberus, Grisette. 

Pan Tadeusz, Dola, Gironde. 

JAWOR II, GENTRY. | 

CHERRY-BOY, ST. „NATALIN“. 

Jowisz, Drim. 

GIBSON, MOIA, POLMOODIE VII, MINERWA._ 
Gorzałka, Jaguarita, 

9, Izbor, Beryl, 
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Trefle atu. A wychodzi i bierze 6 lew. 
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Trefle atu. A wychodzi i bierze 5 lew. 


Mikrofony na boiskach 


Jednym z głównych celów radja jest nawiązanie jak 
najściślejszego kontaktu z życiem. Radjo pragnie być 
zwierciadłem tego życia, każdego jego ważniejszego 
przejawu. „Z żywymi naprzód iść!!* — oto coraz glo- 
śniej rozbrzmiewające hasło naszej radjofonļi. , | 

Dzięki ostatnim poczynaniom kierownictwa programo- | 
wego „Polskiego Radja nasze programy radjowe nabie- | 
rają coraz bardziej charakteru aktualnego, stają się bar-- 
dziej „żywe“. Program na okres zimowy przewiduje dal- | 
sze zmiany idące w kierunku tej właśnie aktualizacji, jak | 
np. znaczne zwiększenie ilości odczytów i felietonów na 
tematy bezpośrednio związane z życiem. Rzecz prosta, 
że dążenie to musiało się również odbić na dziale spor- 
towym, który rzec można z dniem każdym pogłębia się i 
rozszerza, 

W ostatnim sezonie wiosenno-letnim mikrofony „Pol- 
skiego Radja* wędrowały zawsze tam, gdzie tylko tętno 
życia sportowego biło żywiej. Od maja do września r. 
b. mikrofony te były dziewietnaście razy instalowane na 
boiskach piłkarskich, ringach bokserskich, kortach, torach 
hippicznych, trasach marszów, wyścigów automobiliwych 
i raidów lotniczych, skąd niosły na cały Świat radosne 
wieści zwycięstw i triumfów polskiego sportu. 


Ileż to razy dzięki radju przeżywaliśmy momenty 
niecodziennych wrażeń i emocyj sportowych! Jakże czę- 
sto przebieg walki, chwytany przez mikrofon radiowy, wy- 
wołał w nas gorący aplauz, przechodzący nieraz w szcze- 
ry entuzjazm. 


Tak było w czasie transmisji pamiętnego Spotkania 
o Puhar Davisa pomiędzy Polską a Holandją, kiedy z za- 
partym tchem śledziliśmy za biegiem heroicznej walki ja- 
ka rozgrywała się na korcie pomiędzy M. Stolarowem o 


Timmerem. Pamiętamy też jak wiele radości sprawiło / 


nam świetne zwycięstwo naszej narodowej drużyny pił- 
karskiej nad reprezentacją Szwecji. Jakich to bogatych 
doznawaliśmy wrażeń podczas transmisji wyścigu samo- 
chodowego o mistrzostwo Europy, rozgrywanego na uli- 
cach Lwowa. Jak wreszcie danem nam było obserwować 
zwycięskie loty naszych dzielnych orłów, a później wziąć 
udział w entuzjastycznem powitaniu bohaterskiego por. 
Żwirki, dosłownie „porwanego“ z pośród rozentuziazmo- 
wanych tłumów i z trudem dowiezionego przed mikrofon. 
Żyje jeszcze w naszej pamięci obraz uroczystego powi- 


DZLEŃ POESKI 
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tania naszych dzielnych olimpiiczyków, którym tak ser-|Świadkiem bardzo prawdopodobnych dalszych sukcesów 
decznie i gorąco dziękowano na ulicach Gdyni i Warsza- | polskiego sportu na terenie zagranicznym. 


wy za zwycięstwa odniesione na minionej Olimpiadzie. 

Aby obraz zagadnień sportu na terenie radja był zu- 
pełny, należy wspomnieć o codziennych komunikatach 
sportowych, nadawanych o godz. 22.40, a w niedzielę i 
święta dodatkowo o godz. 21.50 (wiadomości z prowincji). 

Komunikaty te zawierają ostatnie wiadomości z kraju 
i zagranicy, dzięki czemu cieszą się zasłużonem powodze- 
niem w szerokiej opinii sportowej całego kraju, zwłaszcza 
na prowincji, gdzie odgrywają rolę ważnego czynnika prô- 
pazgandy sportu. 

Nie sposób również pominąć wysiłków i starań „Pol- 
skiego Radja“ w okresie Igrzysk Olimpijskich, kiedy to 
zorganizowane zostały specjalne komunikaty olimpijskie 
„Polskiego Radja“, nadawane każdego dnia o godz. 16.00. 
Przynosiły one ostatnie depesze z Olimpiady, dzięki cze- 
mu radjosłuchacze całego kraju byli informowani już w 


dwanaście godzin po decyzjach, jakie zapadały na sta- 
djonie olimpijskim © wspaniałych sukcesach naszej 
drużyny olimpijskiej. Ponadto przed mikrofonem 


„Polskiego Radia“ zostały odczytane cztery listy świet- 
nego dziennikarza sportowego. red, Jana Erdmana, napi- 
sane specjalnie dla „Polskiego Radja“, które zawierały 
oryginalny materiał „dotyczący szczegółów pobytu i star- | 
tów naszych ólimpiiczyków. | 


W miarę tego, jak mikrofony „Polskiego Radja“ co- 
raz częściej wędrują na korty, bieżnie i boiska, rośnie w 
sferach sportowych zainteresowanie dla radia, a odbior- 
niki radjowe skupiają coraz liczniejsze zastępy słuchaczy- 
sportowców, 


RECITAL SKRZYPCOWY WACŁAWA NIEMCZYKA 


W środę, 21 b. m, o g. 21.05 wystąpi w studjo war- 
szawskiem niezwykle zdolny skrzypek warszawski, który 
po uzupełnieniu studjów zagranicą, powrócił niedawno do 
Polski. W programie recitalu: starowłoski koncert Anto- 
niego Vivaldiego (1680 — 1743) w układzie Fr. Krelslera, 
pozatem suita w czterech częściach młodego kompozytora 
polskiego — A. Szałowskiego | utwory wirtuozowskie De. 


bussy, M. de Falla, Paderewskiego, Szymanowskiego i 
innych. 
ŚRODA 
21 września 
12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.40 
— Audycja dla dzieci. 16.05 — Płyty. 16.40 — Skrzynka 


pocztowa. 17.00 — Koncert 


Ozimińskiego. 


utworów Straussa pod dyr. 


18.00 — „Walter Scott į jego wpływ na li- 


Jak się „Dzień Polski“ dowiaduje, „Polskie Radio" w | teraturę polską“ — dr. M. Arend. 18.20 — Muzyka ta- 


dalszym ciągu i w miarę możności. coraz szerzej uwzgle- 
dniać będzie w swoich programach postulaty sportu, cze- | 
go najlepszym dowodem fakt wyjazdu kierownika Wy- 


neczna. 


19.35 — Prasowy Dz, Radiowy. 
20.00 — Kabaret z płyt. 
polskiego“ fragm. z powieści , Choynowskiego 


cza. 


19.30 — Komunikat Tow. Zach. do Hodowli Koni. 


19.45 — Skrzynka rolni- 
20.50 — „Wizyta u Wielo_ 
„Kuźnia“. 


działu Transmisyj P. R., red. T. Strzetelskiego,. który to- 21,05 — Koncert W. Niemczyka. 22.10 — Muzyka tānecze 
warzyszyć będzie naszej narodowej reprezentacji lekko- na. 22.25 — Odczyt rumuński. 22.40 — Sport. 22.50 — 
latetycznej w jej tournée po boiskach Europy Środkowej, Muzyka taneczna. 
Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 255 z dnia 15 b. m, 


dzięki czemu cała sportowa Polska będzie mogła być | 


Polski Przemysł Malowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 
Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjuukturę, 
KOLOSALNY WYBÓR: 


Dział stoławychi dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 


Dział sypialni: 
od £00 zł. 


Dział gabinetówi orzechowych wykwin- 
tnvch i skromnych od 500 zł. 


Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 


Dział klubowych: fotele skórzane I kluby 
w wielkim wyborze, 


Dział tapczanów: tapicerskie, knippenber= 
gowskie od 80 zł. 


Dział otomani gobelinowe, makietowe — 
solidne od 150 zł. 


Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 


Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 
stojących, wiszących i t. d. 


DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY śię 


„FROTERKA” 


M. FILIPIAK 


Tel. 696 -50 


„FROTERKA' niezbędna jest w każdym lokalu 
publicznym. „FROTERKA*% doprowadza do 
należytego porządku podłogi dębowe znajdu- 
jące się w najgorszym stanie. „FROTERKA” 
utrzymuje w stałej konserwacji biura, kantory, 
sklepy, oraz uskutecznia czyszczenie szyb wy” 
stawowych, jakoteż okien w mieszkaniach 
prywatnych. „FROTERKA' jest niezbędną dla 
W.P. Przedsiębiorców Budowlanych, gdyż po- 
niskich cenach woskuje podłogi na nowych bu- 
dowach świeżo położonych wycyklinowanych. 


Wielce Sz. Klijentelę uprasza się o łaskawe 
zwracanie telefoniczne. 


jesionowych, dębowych 


J 


| kuje miejsca w Warszawie, na 


dla Teatrów 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewje, 
skecze, operetki w rękopisach, 

Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


_WARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 26 


Telefon 770-21 


8 


WYPOŻYCZALNIA 


sztuk teatralnych 


Amatorskich 
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OGŁOSZENIA DROBNE | Polecam 


u ienkie” 
iuro Bobińskiej Sy; 4, 
Angielka. Francuzka, Niemka 
— szycie, Nauczyciel — kon- 
wersacja niemiecka, Preblanka. 
Gospodyni wieiska. 4405 


Gospodyni inteligentna do 


majątku pod 
Warszawą potrzebna. Zgłosze- 
nia z życiorysem składać do 
„Dnia Polskiego“ pod: „Go- 
spodyni wiejska“. 4406 


Lokaj uczciwy trzeźwy zna- 
ń jący swój fach skrom- 
nych wymagań obowiązkowy, 
z dobremi referencjami poszu- 


prowincji, lub w majątku jako 
żonaty. Łaskawe oferty prosi 
uprzejmie do „Dnia Polskie- 
go“ Szpitalna 1 pod „Lokaj“, 
4402 


inteligentna znająca 
Osoba doskonałą kuchnię 
wszechstronne gospodarstwo 
wiejskie zapasy Śpiżarniane, 
szuka posady. Wiadomość: 
Wspólna 66 m, 51. Marja. 
4389 


posady od zaraz 
Poszukuje lub później do- 
świadczony pracowity rolnik 
hodowca  mleczarz Poznań- 
czyk, znający wszystkie te 
działy dokładnie, żonaty, ro- 
dzina mała. Świadectwa refe- 
rencje pewne.  Zgłosz. Al. 
Urbanowski, maj. Kochala, 
poczta Leszno k. Błonia. 
4 


służący na wieś, 


Potrzebny o skromnych 


wymaganiach, pożądany Sa- 
motny. Oferty administracja į 


YTY TERE TZW T r WTO TOPY CENTER CZONY, | Dnia Polskiego* pod K. Z. | 


szofera, który był 
u mnie 3 lata, čo- 
brego kierowcę i fachowca, 
sumiennego, uczciwego. Wol- 
ny 1.X. lub wcześniej z po» 
wodu redukcji samochodu. Wi= 
told Plater, Osiecz Wielki, 
Boniewo woj, Warszawskie. 

4365 


administrator, ka- 
Rządza T waler, lat 43 zmieni 
posadę w każdym czasie. Po- 
siada fachowe wykształcenie 
i długoletnią praktykę. Adres; 
Michał Mierzejewski, majątek 
i poczta Gródki = Pomorze. 

4395 


lat 32, po- 
Wykształcona "srias 
pracy lektorki, bibljotekarki 
e. c. t. lub korepetycji. Może 
wyjechać, Doświadczenie pe- 
dagogiczne, Referencje b. po- 
ważne ul. Jagielońska 52a. 
Budynek 20 Macja OM 


rowadzony kom- 
WZOTOWO Piet, kurs 1 pim- 
nazjalnej, przyjmie kilkoro sta- 
rannie wychowanych dzieci. 
Porozumienia 11-4 Warecka 15 
m. 4 telefon 273-30 Sekcja Pe- 
dagogiczna Katolickiego Zwią- 


zku Polek. 4360 
Zioła lecznicze mson 


sów sławnych lekarży przeciw 
chorobom żorądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pę= 
cherza, hemoroidom. upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi e.t.c, Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczają= 
cej!!! Adres: Liszki—Apteka, 
3988 


CEJ M KL MESSA OKA MAAAC CCC CY ZO ZRK ZEM. S E A E AE RKIECZIC AOI ZA WORA "ZPL TCA UEO ERE RAPA PORE. W E EA UZ A RECZ KASE A POPOWA ZCZKA KAWECKA EED 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty reda W tekście 60 gr., reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm. 20 gr., do 180 mm. 40 gr. wyżej 


80 gr. Zwyczajne (6 ezp.) 


18 gr. tabel. I cyfrowe (6 szpalty» as gr. 


wyraz 8 Gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


zz Z W O W O ZW OC W W EO OOO RAZROĄ, 
PRENUMERATA: m Warszawie z odnoszeniem 


na prowinoji 


domu oraz 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


Zagranicą mes. zł. 10. 
Zmiana adresu 560 gr. 


KONTO 
CZEKOWE 


Drobne za wyraz 15 gr. Posady I prace (poszukiwane) za 


P. K. O. Nr. 8575 


BEES A R EE O E A AA EAA DWA IRXZI AOE T A T a AAR RA RE ZZ T ET SES E AL E TA 
Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. © 
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